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Halina Marszałek - całość relacji świadka historii [TEKST]
 
1. Do Lublina przyjechałam już jako pielęgniarka  
Skończyłam szkołę  [pielęgniarską]  w  Tarnowie  w  pięćdziesiątym  ósmym roku.
Najpierw zaczęłam pracować w Tarnowie. Tam jeden miesiąc przepracowałam, ale
nie bardzo mi to odpowiadało i ponieważ siostrę miałam w Lublinie, też pielęgniarkę,
ona powiedziała żebym przyszła tutaj. Wtedy było dużo miejsc pracy, bo nie było
pielęgniarek. W pięćdziesiątym ósmym roku pielęgniarek dyplomowanych w ogóle
było bardzo mało. W Lublinie była [dwuletnia]      szkoła pielęgniarska, tak zwana
[szkoła] asystentek. One nie    były po maturze, nie po liceum, ani nie po dziewięciu
klasach,  tylko one były  bezpośrednio po szkole podstawowej.  To był  jak gdyby,
powojenny typ szkoły pielęgniarskiej w Polsce. Ta szkoła się mieściła tu, gdzie jest
teraz PCK. W tym budynku była ta szkoła na Niecałej, bo ja tam później do nich
chodziłam raz czy dwa razy na zebrania. Także przyjechałam do Lublina i zaczęłam
pracować w szpitalu  dziecięcym,  którym był  instytut  pediatrii,  na  ulicy  Staszica
jedenaście. Pracowałam od grudnia tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego ósmego roku
do czerwca pięćdziesiątego dziewiątego roku na oddziale chirurgii miękkiej dzieci.
Świadectwo dojrzałości i dyplom [pielęgniarski] uzyskałam w szkole pielęgniarskiej.
W  roku  sześćdziesiątym  pierwszym  poszłam  do  dziesiątej  klasy  liceum
ogólnokształcącego    dla pracujących, na ulicy Ogrodowej w Zamojskim. Później to
się  wyodrębniło  jako  szkoła  dla  pracujących  [imienia]  Świerczewskiego.  I  tam
chodziłam poniedziałek, wtorek, środa, czwartek i piątek, po południu.
Skończyłam i zdałam maturę po raz drugi oddzielnie, bo przedtem miałam dyplom
pielęgniarski  i  maturę  na  jednym  papierku.  Ja  nawet  nie  myślałam,  że  studia



podejmę, tylko po prostu chciałam mieć to na oddzielnym świadectwie i uzyskałam
świadectwo dojrzałości  w sześćdziesiątym pierwszym roku. I  w sześćdziesiątym
pierwszym roku wyszłam za mąż.
 
2. Szpitalny barak przy ulicy Staszica 
Do sześćdziesiątego roku mieszkałam w takim baraku. W sześćdziesiątym roku
szpital  wyremontował  budynek  i  tam  dał  kilka  mieszkań  a  ten  barak  chciał
zlikwidować. Kto wychodził za mąż, to uzyskiwał gdzieś jakieś mieszkanie w mieście,
czy w spółdzielni. [Szpital] dał nam taki pokój. Kuchni nie było, wspólna łazienka na
takim  poddaszu.  Był  duży  korytarz,  to  się  tam  kuchenkę  czy  coś  do  krojenia
przeważnie miało. Pokoje były pojedyncze. Ja co prawda mieszkałam z siostrą, bo
miałam największy pokój. To było pierwsze mieszkanie w Lublinie. To znaczy ten
barak był  pod tym samym numerem, bo to było wszystko szpitalne,  więc byłam
zameldowana tak jak w szpitalu. Także to było Staszica jedenaście.
Później  w  sześćdziesiątym  drugim  roku  urodziłam  syna,  a  w  sześćdziesiątym
czwartym      córkę. W sześćdziesiątym trzecim roku w lipcu otrzymaliśmy mieszkanie
spółdzielcze w „Kolejarzu”,  bo tam w międzyczasie staraliśmy się z mężem o to
mieszkanie.  Mieszkaliśmy  na  ulicy  Marchlewskiego  trzynaście,  mieszkania
dwadzieścia  siedem.  To  był  nasz,  że  tak  powiem  drugi  adres.  Ja  przecież
mieszkałam w końcu cztery lata na Staszica. Pięćdziesiąty ósmy, sześćdziesiąty
trzeci. Mieszkały tam same pielęgniarki. Wszystkie pracowały w szpitalu. To jest
szpital  duży  i  tam  są  oddziały  wewnętrzne,  te  pediatryczne  i  chirurgie  i  sale
operacyjne, także dosyć dużo. W tym baraku to mieszkało może z siedemdziesiąt
pielęgniarek. Tam były takie pokoje. Było tych pokoi chyba z piętnaście, na początku
czteroosobowe. To były duże pokoje, także myśmy postawili szafę i tak, z jednej
strony mieszkały dwie koleżanki i z drugie strony. Jak tak żeśmy sobie    przedzielili to
pokój duży był, no dwa razy taki jak ten. Z tym że jak mówię, w pokojach nie było ani
toalety. Łazienka była, na końcu tego pomieszczenia. To była tylko ubikacja i woda w
kranie, oczywiście zimna.    Ten barak miał taki korytarz przez środek, ale to było
charakterystyczne, po wojnie tak budowali. I tak szpital zapewniał sobie personel, bo
inaczej,  nie  mogli  nigdzie  tych pielęgniarek [umieścić]  bo nie  było  mieszkań,  w
związku z tym pielęgniarki musieli tak kwaterować.
No później trochę mi się poprawiło, bo tam już było centralne. Tam [w baraku ] to
musieliśmy sobie w piecach palić, mieliśmy wprawdzie węgiel, no ale paliliśmy sobie
w piecach sami.
To  drugie  mieszkanie  było  już  bardziej  komfortowe,  bo  była  łazienka,  woda
wprawdzie  ciepła  nie  była,  ale  można  było  sobie  zagrzać  na  maszynkach
elektrycznych,  bo  nie  było  nic  innego.  Ale  tu  już  była  bieżąca  woda  i  wanna  i
kaloryfery były. To było dobrze, że już nie trzeba było grzać, i nie brudziło się od tego
węgla. Ja tam mieszkałam w tym pierwszym pomieszczeniu dwa lata, ale tam nikt
nigdy nie malował. Ja nie wiem czy tam od wojny było malowane, ja nie widziałam



nigdy, żeby w tym baraku ktoś pomalował wnętrze. No już nie mówiąc, że i ludzie nie
malowali, bo nie bardzo i było czym malować, bo to nie było    farb wtedy, już nie
mówię jakich jak teraz. W ogóle [nie było], bo jakieś tam wapno może było tylko. Były
takie  insekty.  Trzeba  było  z  tym  walczyć.  Jak  tam  w  jednym  pomieszczeniu
mieszkałam,  w  jednym  pokoju,  to  tam  właśnie  jak  spałam,  to  pamiętam,  jak
koleżanka mówiła - „O, pluskwa idzie”. Przez sen słyszałam, oczy miałam zamknięte.
I  ona mówi:  „Chyba gdzieś jej  podrzucimy tą pluskwę, bo ona już śpi”.  No ja tej
pluskwy nie widziałam, ale ona gdzieś łapała te pluskwy na przylepiec czy na coś. Bo
to tak było, że tam nie było dezynfekcji, i chyba tam i szczury były, nie pamiętam
dokładnie.
 
3. Strajki pielęgniarek 
Pamiętam, że w roku, to na pewno było w roku sześćdziesiątym, zrobiliśmy strajk.
Pierwszy strajk pielęgniarek, tych co tam mieszkały w tym baraku, ponieważ w tym
baraku były takie dwa przejścia. Z przodu jedno było wyjście i później za barakiem
drugie. No i jakaś była chyba komisja sanepidowska, nie wiem czy była ale w każdym
bądź razie pewnie szpital dostał jakieś cięgi za to, że te drzwi były ciągle otworzone.
Z drugiej  strony tego baraku stały pojemniki  na śmieci.  No zamknęli  nam jedno
przejście, to z przodu. Nie wiem kto to wymyślił. Pewnie jakiś dyrektor.
Już nie pamiętam jak dokładnie było, ale wiem, żeśmy zastrajkowały. Poszliśmy
wszyscy do dyrektora i postawiliśmy się, że jak nam nie otworzą tych drzwi, to nie
idziemy do pracy.  To był  strajk  pierwszy w sześćdziesiątym roku,  to  było  dużo.
Musieli nam otworzyć te drzwi. Nie pamiętam jak to dokładnie było, że jakieś były
szykany za to. Nie pamiętam dokładnie, ale chyba nie były bardzo jakieś dotkliwe.
Wyrzucić nas nie mogli z mieszkania, bo by nie mieli pracowników. My byśmy poszli
do  innego szpitala,  gdzie  by  nam to  mieszkanie,  byle  jakie  ale  dali.  Bo to  była
konkurencja. [Pielęgniarka] mogła sobie pójść, na drugiej stronie ulicy był szpital
szesnasty i tam też mieszkania takie same dawali. Nie lepsze, nie gorsze.
Później też był jakiś strajk pielęgniarski i ja pamiętam, że myśmy wtedy zarabiali
dziewięćset osiemdziesiąt złotych. To była taka stawka. Ja zarabiałam więcej, bo na
sali operacyjnej to się ciężej pracowało. Było nas tam pięć. Myśmy pracowały rano,
po południu i noc i rano. I to za te popołudnie noc i rano nam oddzielnie płacili. To nie
była podwójna stawka, tak jak powinno być przy takich godzinach, no ale jakoś było
tak ustalone, że tam dochodziło do czterystu złotych więcej tak mniej więcej. Wtedy
jeszcze to za dziewięćset to dało się    przeżyć. Dało się przeżyć jak myśmy tam za
ten barak płacili chyba ze sześćdziesiąt złotych, i za wyżywienie chyba też tyle samo,
bo  wyżywienie  w  szpitalu  nam  dawali.  To  znaczy  wyżywienie,  obiad.  Złoty
osiemdziesiąt kosztował obiad wtedy w stołówce szpitalnej, bo nie mieliśmy tam [w
baraku] żadnej kuchni. Bo zatrudniając salową to szpital    musiał jej dać wyżywienie
wtedy kiedy pracowała. Śniadania, obiad, kolację kiedy była na tym dyżurze.
Drugi  strajk,  to  był  gdzieś  w  Warszawie.  Pielęgniarki  zrobiły  strajk  ale  o  tych



warunkach mieszkaniowych no i  o  płacenie.  To wiem,  że  wtedy nam podnieśli,
pensje. Po sześćdziesiątym roku podnieśli nam pensje o te sto złotych. Bo tak na
początku niby się nie płaciło podatku, bo to było przy poborach. Bo to była jakby
jedna pula do zapłacenia pracownika, druga była do zapłacenia tego ZUS-u. ZUS-u
niby się nie płaciło, ale się odprowadzało jakieś tam składki na emeryturę. Kiedyś nie
było składki zdrowotnej, ale ubezpieczenie było, także to wszystko było w budżecie
państwowym. Później w latach siedemdziesiątych, to wiem, że był podatek dziesięć
procent.  A  później  po  latach  siedemdziesiąt,  chyba osiem czy  dziewięć,  to  ten
podatek  zanikł  znów.  Jakoś  go  nie  wykazywali,  bo  to  raz  wykazywali  na  tych
poborach a drugi raz nie.
 
4. Krach wyżywieniowy 
Wtedy jeszcze w roku właśnie  sześćdziesiątym,  był  taki      krach wyżywieniowy.
Pamiętam, że nie można był nic kupić do chleba, tylko sama margaryna i to taka
niedobra margaryna,  taka jak ta mleczna teraz.  Bo teraz to jakoś tą margaryną
można chleb sobie posmarować. Pewnie wtedy to było to zawirowanie. Pewnie po
tym zawirowaniu ogólnym później nam podnieśli te pobory. Pamiętam, że koleżanka
miała jakiegoś znajomego księdza w seminarium duchownym. Oni świnie hodowali a
ona miała stryjka księdza i przynosiła nam kaszankę jakąś, bo to naprawdę nie było
co jeść. W pięćdziesiątym dziewiątym i sześćdziesiątym roku tak było. No może to
nie było długo ale wiem, że nie było to [dla nas] aż bardzo tak uciążliwe dlatego, że
myśmy te obiady mieli w szpitalu. Bo później, już jak człowiek miał rodzinę i trzeba
było wszystkim dać obiad, myśmy mieli możliwość, że jak się miało dzieci małe, to
można było menażki przynosić do domu. Nie musiało się iść do szpitala jeść. Trzeba
było zapłacić więcej, no ale dawali dla całej rodziny, i można było przynosić obiady do
domu. To nie było dla nas później tak uciążliwe ale był moment taki, że było bardzo,
bardzo źle. To był pięćdziesiąty dziewiąty, sześćdziesiąty rok. Pusto było w sklepach,
nie można było nic kupić. Moi rodzice mieszkali w Białej Podlaskiej, więc tam nieraz
matka coś przysłała,  ale  mięsa nie  będzie  przysyłać mi  przecież.  Tam też było
pewnie nie za wesoło. Później to już było tak, że gdzieś na wsi można było jakąś
rąbankę kupić czy coś, a wtedy nie było można. Wtedy nie było, bo i na wsi nie było
tych produktów, bo to były te obowiązkowe dostawy rolników. I rolnik musiał oddać za
bezcen te  świnie  i  to  mleko  dla  państwa.  Za  bezcen  się  oddawało.  Nic  się  nie
opłaciło.  Ani  ten  rolnik  nie  miał  ubezpieczenia,  ani  nie  miał  pieniędzy  z  tego
sprzedania,  bo  to  nawet  kosztów  nie  pokrywało,  także  wszystko  zabierali.
Obowiązkowe dostawy, to się tak nazywało. Od lat pięćdziesiątych było. Później
troszkę się jak gdyby poprawiło, no ale poprawiło się niewiele. Wzięliśmy jakąś tam
pożyczkę, dali nam jakieś takie mieszkanie.
Ale zaraz po wojnie to było dużo gorzej. Osoby młodsze to pamiętają, że były kolejki.
Zawsze były kolejki, tylko że było tak jeszcze przed sześćdziesiątym rokiem, że się
stało w tej kolejce i nic się nie kupiło. Pamiętam, że jak byłam w ciąży z którymś



dzieckiem i poszłam do sklepu, to zasłabłam, ale nic nie kupiłam. Tak to    jak ludzie
pamiętają późniejsze [problemy], te w latach siedemdziesiątych.    Bo wtedy jeszcze
kartek nie wprowadzili, bo by nie wystarczyło nawet na kartki, tego co było. Także
cały  czas  było  źle.  Nie  można  powiedzieć,  że  było  kiedyś  tam dobrze.  Czarny
salceson jak był to ja go nie jadłam nigdy, bo ja akurat nie mogłam tego jeść, ale
jakaś mortadela tam nieraz była. Później się troszeczkę poprawiło. Tak bliżej lat
siedemdziesiątych ale też nie było tak wesoło. W siedemdziesiątym były strajki.
 
5. Mieszkanie na Marchlewskiego 
Na  Marchlewskiego  mieszkałam  od  sześćdziesiątego  trzeciego  roku  do
osiemdziesiątego trzeciego roku. Tam mieliśmy dwa pokoje z kuchnią. Tam też na
początku gazu nie było, było tylko światło. Węglem się paliło, ale ja miałam taką
butlę. Tak po znajomości wielkiej można było tą butlę załatwić, bo to tak trudno było o
kuchenkę  taką  na  ten  gaz  właśnie  z  butli.  Przecież  dzieciom  trzeba  coś  było
ugotować. Ale wtedy cały czas tak było, że można było ten obiad dzieciom dawać [ze
szpitala].Dzieci chodziły do przedszkola a wcześniej chodziły do żłobka, bo jedna
córka chodziła do żłobka, to tam jeść im dali ale płaciło się jak coś im tam dali jeść.
Ale po południu się przyszło to obiadu nie trzeba było gotować, więc na tej kuchence
dało się ugotować. Wody ciepłej nie było. Do wanny była taka kolumna ale i w tej
kolumnie  węglem  się  paliło.  Mieszkaliśmy  tam  już  chyba  z  dziesięć  lat,  koło
siedemdziesiątego roku właśnie gaz przyprowadzili. To już było duże ho ho ho gaz.
Był piecyk gazowy, to była ciepła woda i kaloryfery nam [wymienili], bo myśmy mieli
przedtem kaloryfery, ale były byle jakie, że było zimno cały czas. Nasz blok był niby z
cegły, ale ta cegła to była taka „pustawka”, i było przemarzanie ścian. Teraz to tak się
ociepla z zewnątrz. Wtedy jeszcze nie mieli technologii ocieplania z zewnątrz, tylko
wewnątrz.    Myśmy mieli szczytowe mieszkanie także u nas całe ściany popleśniały.
Uparliśmy się i nie chcieliśmy płacić centralnego ogrzewania, bo u nas nie było nawet
osiemnastu stopni w zimie. I przyszła komisja, to było w roku siedemdziesiątym, i ta
komisja  stwierdziła,  że  to  jest  przemarzanie,  i  że  dlatego u  nas  jest  tak  zimno.
Spółdzielnia w jednym roku nam musiała zedrzeć to wszystko i ocieplała, a styropian
to  jeszcze  był  wtedy  wielki  wynalazek  i  styropianem  nie,  tylko  takimi  płytami
wiórowymi. Ocieplili nam mieszkanie od wewnątrz. Ale co z tego, że ocieplili jak też
strop przemarzał. Stropu nie umieli ocieplić. Myśmy się wyprowadzili z tego a strop
został tam przemarzający. Może na początek była większa izolacja w tym bloku, ale
tak po dziesięciu latach to się już tak zrobiło, że, to się nie trzymało kupy po prostu.
Szafy pleśniały, ubranie pleśniało nam. Później jeszcze raz zrobili, bo na początku jak
się  wprowadziliśmy,  to  w  jednym  pokoju  szafy  były  przy  ścianie.  To  tak  już
spółdzielnia  wmontowała,  no  ale  w  tych  szafach  wszystko  pleśniało,  więc  na
następny  rok  znów  nam  musieli  malować  całe  mieszkanie.  To  już  na  koszt
spółdzielni. Wymontowali te szafy i już później było trochę lepiej. Później żeśmy się
starali, żeby, żeby zamienić sobie to mieszkanie na, na inne bo przedtem było dwoje



dzieci  a  później  bliźniaki  się  urodziły,  dwie  dziewczynki  mi  się  urodziły,  w
siedemdziesiątym czwartym roku.  To było mieszkanie czterdzieści  chyba osiem
metrów, to było nam ciasno trochę. Mieliśmy jakie takie pieniądze, bo to było bardzo,
bardzo trudne. Jak się urodziły bliźniaki to był taki kryzys. Zresztą, to się zaczęło
przed siedemdziesiątym rokiem. Bo w siedemdziesiątym roku przyszedł Gierek. Tak
się  niby  miało  poprawić,  no  to  tam się  od  czasu  do  czasu  kupiło  to  mięso.  Ja
chodziłam i obiady z Akademii Medycznej [przynosiłam], bo ja w Akademii Medycznej
zaczęłam pracować drugiego grudnia tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego drugiego
roku.
 
6. Praca w księgowości 
A  w  międzyczasie  jak  pracowałam  w  szpitalu,  to  poszłam  na  studia,  w
sześćdziesiątym  ósmym  roku  na  ekonomię  zaoczną  i  skończyłam  w
siedemdziesiątym drugim roku. Ponieważ w szpitalu to była ciężka praca, czternaście
lat  na  sali  operacyjnej,  to  w  związku  z  tym chciałam zmienić  sobie  pracę,  no  i
zmieniłam w siedemdziesiątym drugim roku od pierwszego lipca.
Ten kierunek się nazywał „główna księgowa w szkołach”. Byłam w szkole piętnastce.
Uczyć to ja się uczyłam na tej ekonomii, jak się rachunkowość prowadzi i wszystko.
Muszę  powiedzieć,  że  ta  księgowa,  która  odchodziła  nawet  mnie  dobrze
wprowadziła. Dla mnie to było duże przeżycie, ze względu na to, że zupełnie to był
inny rodzaj pracy. Jakoś tam nie narobiłam żadnych takich machlojek. Pracowałam
lipiec, sierpień, wrzesień, październik, listopad, do grudnia, z tym że do drugiego
grudnia chyba a od dziesiątego zaczęłam pracować w Akademii. Bo musiałam się
rozliczyć jeszcze w tamtej szkole.
 
7. Podatek „bykowy” 
Prowadziłam wszystkie księgi rachunkowe, główny dziennik i wszystkie płace i wiem,
że wtedy był podatek. I wtedy było bardzo ciekawie, nie pamiętam od kiedy to było,
bo ja się rachunkowością nie zajmowałam wcześniej, ale był taki podatek, nazywał
się „bykowy”.
Jak się ktoś, do dwudziestu pięciu lat nie ożenił, zwłaszcza mężczyźni, to musieli
płacić podatek. Dziesięć procent. Jak [w małżeństwie] nie mieli dzieci, to też musieli
płacić podatek i to musieli płacić i mąż i żona. I to wiem, że chyba nie tak mało. Już
nie  pamiętam,  w  każdym  bądź  razie  miałam  taki  przypadek,  że  była  jedna
nauczycielka,  nawet  to  była  moja  dobra  znajoma,  bo  i  jej  mąż  był  chrzestnym
naszego syna. Ja tej dziewczynie nie naliczyłam tego podatku a ona skończyła te
dwadzieścia pięć lat. To jakoś tak było, że jak pięć lat po ślubie nie mieli dzieci to
podatek się płaciło. Ja nie bardzo wiedziałam a ona mi nie podała, że to już jest pięć
lat po tym ślubie. Ja tam nie liczyłam jej tego. Urząd Skarbowy przyszedł i zarzucił mi,
że, nie naliczyłam jej tego bykowego, to się tak po popularnie to się nazywało. Ona
chyba we wrześniu za mąż wychodziła a oni przyszli chyba w listopadzie, także ona



się  zgodziła  później,  że  mogę  jej  w  następnych  miesiącach  tamte  zaległe  trzy
miesiące doliczyć. No i jakoś mi się to udało. To wtedy to było takie jedno [moje]
przestępstwo. Drugie, jak w tej szkole pracowałam, to pamiętam, że pierwsza wypłata
to  była  przeprawa,  bo  czek  źle  wypisałam.  Czek  dla  całej  szkoły  na  pobranie
pieniędzy. Dyrektor mi podpisał, ten czek ale nie wydali mi pieniędzy. No później
gdzieś, to był lipiec a wtedy szkoła nieczynna, dyrektor gdzieś pojechał, ale był chyba
zastępca. On też miał prawo do podpisywania tych czeków. Musiałam się wrócić do
szkoły, wypisać jeszcze raz ten czek. Wtedy już nauczyłam się [wypisywać czeki].
Człowiek  się  uczy  na  błędach.  Na  uniwersytecie  akurat  czeków nas  nie  uczyli
wypisać, rachunkowość miałam, także rachunkowość nie była taką trudnością.
Studiowałam ekonomię na UMCS-ie.  To był  jeden z  pierwszych samodzielnych
[wydziałów ekonomii]  bo przedtem to  tu  był  taki  punkt  ekonomii,  a  do Krakowa
jeździło się na egzaminy. Nie pamiętam, czy to było już dwa lata, czy pierwszy rok był
jak ja zaczynałam, że tu była w Lublinie już cała [ekonomia]. Po dwóch latach dzieliło
się to na rachunkowość przemysłową i rolnictwo, to już taka specjalizacja była. A
ponieważ ja nie pracowałam w żadnym przemysłowym zakładzie, to ja musiałam
wziąć  rolnictwo.  Ekonomii  się  uczyłam cztery  lata.  Ja  nie  mam magisterskiego
[wykształcenia]. To się nie nazywało też licencjat, tylko to było tak zwane zawodowe,
bo w Lublinie magisterskich jeszcze nie było wtedy. Ale później, atmosfera mi nie
odpowiadała tej pracy, tego liczenia, bo ja to mówiłam zawsze tak, że    - ja swoich
pieniędzy nie liczę, to będę jeszcze cudze ciągle liczyć?.
 
8. Chciałam zmienić pracę 
Miałam sąsiada na Marchlewskiego, który pracował w Akademii [Medycznej]. Ja mu
nieraz pomagałam, na przykład robiłam mu zastrzyki. On był lekarzem a żona jego
była farmaceutką. On nawet pracował na Akademii u nas na tym wydziale, gdzie ja
później  pracowałam. Prowadził  higienę.  Jak pisałam tą pracę licencjacką,  to on
pomagał mi, bo ja miałam temat „Warunki sanitarno – zdrowotne wsi lubelskiej na
przestrzeni dziesięciu lat”. Wprawdzie ona nie nazywała się licencjacka, tylko teraz
się tak nazywa, wtedy po trzech latach a nie po czterech. Ponieważ on się zajmował
higieną, to on wiedział co ja powinnam tam umieścić w tej pracy. I później po tych
trzech miesiącach pracy, on się mnie pyta:    „A jak się pani pracuje?”. A ja mówię -
wie pan co, no wszystko mi jedno gdzie, ale ja wolałabym w służbie zdrowia, bo już
się tak nauczyłam, nawet i liczyć wolałabym w służbie zdrowia. Nic nie powiedział. Za
jakiś czas dzwoni do mnie dziekan i umówiłam się [na spotkanie]. Nawet w szkole nic
nie mówiłam, ale już tak z dyrektorem trochę dogadywałam, że chyba się zwolnię, że
mi się tu nie podoba. Pracy było dużo, bo do tego wchodziła świetlica, dużo było
nauczycieli, i to cała księgowość, bardzo dużo tych dzienników. Na tym spotkaniu ja
mówię - wie pan, ale musicie poczekać bo mnie tak nie zwolnią, szybko. No i oni
mówią, że będą czekać. Złożyłam wymówienie w październiku i mówię, że nim się
rozliczę, to będzie tak do dziesiątego grudnia. Tam się zwolniłam drugiego grudnia,



ale jeszcze nie wszystkie rzeczy mogłam zamknąć. Ale dyrektor mówi do mnie w tej
szkole, gdzie pracowałam - „Jak pani znajdzie na swoje miejsce księgową no to może
pani pójść”.  Jeszcze ponieważ mnie zatrudniał  inspektor oświaty,  a nie dyrektor
szkoły, to on na początku nie chciał mnie zwolnić, bo myślał, że się pokłóciłam z
dyrektorem. To akurat był znajomy mojego męża, jego dawny nauczyciel ze szkoły.
Mój mąż poszedł, powiedział, że ona chce iść na Akademię bo tam jej będą więcej
płacić. Wtedy się zgodził i powiedział, że jak znajdzie księgową, to ją zwolnimy. Teraz
to jest kuratorium a kiedyś to był inspektorat oświaty.
 
9. Pracowałam jako kierownik dziekanatu 
Później  pracowałam  na  Wydziale  Pielęgniarskim  [w  dziekanacie  Akademii
Medycznej]. Zaczęłam właśnie tak dokładnie dziesiątego grudnia siedemdziesiątego
drugiego roku i pracowałam jako normalny pracownik do maja osiemdziesiątego roku,
a  od maja  osiemdziesiątego roku,  zostałam kierownikiem dziekanatu.  Najpierw
pracowałam jako pracownik naukowo techniczny.  Zanim zostałam kierownikiem
dziekanatu, to zajmowałam się trybem [spraw] studenckich. Oni sobie po prostu nie
mogli  poradzić,  bo kierowniczka dziekanatu  była  z  UMCS-u i  nie  było  żadnego
pracownika, który byłby po studiach i miał wyższe wykształcenie i na przykład był
pielęgniarką.  Później  zostałam  przy  dziekanacie  a  kierowniczce  to  się  bardzo
podobało, bo ja się znałam na tych rzeczach, bo tu już jest taka specyfika, że są tam
pielęgniarskie przedmioty. Na lekarskim, to już się znali, wiedzieli jakie są lekarskie
przedmioty, a na pielęgniarstwie nie, bo to było nowość. Przez dziesięć lat nikt nie
mógł sobie dać rady i nie mogli się tego nauczyć, nawet prawidłowego brzmienia
nazw. Kierowniczka poszła na wcześniejsza emeryturę, popracowała osiem lat i, i
uciekła  bo  miała  już  dosyć  tego,  bo  nie  mogła  się  przestawić.  Ona  pracowała
dwadzieścia dwa lata na UMCS-ie na wydziałach pedagogiki i ekonomii. Jak poszła
na  emeryturę  to  ja  od  osiemdziesiątego  roku  do  dwutysięcznego  roku  byłam
kierownikiem dziekanatu.
Tak to  się  rozwijało,  że  teraz  to  już  jest  bardzo prężny ten  wydział,  zresztą  od
dwutysięcznego  roku  to  już  pielęgniarek  nie  kształcą  w  normalnych  szkołach
pielęgniarskich. A nawet chyba to się zaczęło     dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Dokładnie to już jak żeśmy weszli do Unii, to już muszą być pielęgniarki po wyższym
wykształceniu, tak jak jest w całej Unii. U nas na naszym Wydziale Pielęgniarskim,
był też oddział zaoczny. Chyba był utworzony w siedemdziesiątym szóstym roku.
Wtedy jeszcze nie uzupełniali tych studiów ale później od dwutysięcznego roku jest
tak jak w Stanach. Tak zwane ciągłe kształcenie. I te pielęgniarki, które skończyły
szkołę pielęgniarską normalnie, mogły przyjść na zaoczny wydział pielęgniarski. Taki
program został utworzony, który uzupełniał im wykształcenie do studiów [wyższych].
Przedtem nie mogły sobie tego uzupełniać, tylko musiały mieć skończoną normalną
szkołę pielęgniarską i mieć stopień magistra.
 



10. Okolice ulicy Marchlewskiego 
To była taka mała uliczka.  Uliczka,  która odchodzi  od ulicy teraz Popiełuszki,  a
przedtem ta ulica główna to była Róży Luksemburg. Jak pamiętam ulica Popiełuszki
jest równoległa do alei Racławickich. Od Ogrodu Saskiego, aż do Puławskiej czyli
teraz do ulicy Sikorskiego. Z reszta przedtem się ciągnęła tylko do Puławskiej, bo
dalej  nie  było  tego  osiedla.  I  od  tej  ulicy  odchodziła  jedna  ulica  Junoszy,
Głowackiego, to ulica po drugiej stronie, czyli idąc od miasta, Głowackiego była po
prawej stronie. Później była właśnie ulica Marchlewskiego. Tam było bardzo dziwnie,
to znaczy na samym rogu był sklep. Na rogu Marchlewskiego i Róży Luksemburg a
później to było raz, dwa, cztery czy pięć bloków tylko. To były [numery] nieparzyste.
Sklep miał  chyba jeden,  później  był  trzy,  pięć,  siedem, jedenaście,  trzynaście  i
piętnaście.  Sześć  bloków  tylko.  Trzy  bloki  czteropiętrowe  a  pozostałe  były
dwupiętrowe. Były nie z wielkiej płyty, bo to było w latach jeszcze sześćdziesiątych
budowane, to jeszcze z wielkiej płyty nie budowali, tylko z cegły. Ponieważ ta ulica
tak odchodziła i robiła takie jakby zakole, w środku został klomb, takie wolne miejsce
w środku tej ulicy i tam był skwer i piaskownica dla dzieci. Nawet garażów tam nie
było.
Mała uliczka, teraz to zazieleniona, przedtem wszystko było wykopane, bo to też na
takim  wzgórzu  wapiennym  trochę,  właściwie  lessowym.  To  tak  jak  i  Górki
Czechowskie. Ta gleba jest tam taka lessowa to tak z tej moreny czołowej. Jestem po
ekonomii, to geografii musiałam się nauczyć, także wiem, które gleby gdzie są mniej
więcej. Tam było spokojnie. Mieszkałam tam do siedemdziesiątego dziewiątego roku.
Tam nic nie dobudowywali, było tak jak było. Posadzili kilka krzaków, kilka drzew, bo
tośmy się upominali o to i to było wszystko. I    Ponieważ to była mała ulica, to tam był
ruch taki trzydzieści kilometrów na godzinę, także ulica była spokojna. Dopiero pod
koniec siedemdziesiątego ósmego roku za tą ulicą zaczęli burzyć. Tam były łąki,
domy i zaczęli wysiedlać. Przedszkole to już wcześniej powstało, ale powstało tam
właśnie niżej. Bo ta ulica jest na takiej górce. W Lublinie są te jary są wzgórki. Ta
ulica  była  wybudowana  na  takim  wzniesieniu.  Między  ulicą  Junoszy  a  właśnie
Marchlewskiego był taki dół. Ta ulica była na górce i dlatego ona się tak ciągnęła jak
się górka ciągnęła.  Dalej  był  jar  w dół.  W związku z tym tam do Czechówki  się
schodziło i były łąki i później tam dopiero w siedemdziesiątym chyba dziewiątym roku,
zaczęli  tam budować  bloki.  Przedtem już  tu  na  górce  była  wieś,  no  więc  ludzi
wysiedlili, gdzieś tam przenieśli. Tam niżej też gospodarstwo zlikwidowali. Tam było
gospodarstwo rolne z krowami, które się pasły na tych łąkach i tam, właśnie w tym
miejscu pobudowali przedszkole i pobudowali później jeszcze niżej taki długi blok
dziesięciopiętrowy. Właśnie w tym miejscu gdzie było to gospodarstwo, była też
szklarnia i  tą szklarnie spychaczem rozwalili.  To był  akurat  rok siedemdziesiąty
dziewiąty, to takie były nasilenia właśnie tych wszystkich    nieprzyjemnych rzeczy. I
jeszcze tam właśnie  zastał  mnie  okres  roku osiemdziesiątego.  Mąż pojechał  w
siedemdziesiątym dziewiątym do Stanów Zjednoczonych, bo to była już      klęska



żywiołowa, taki był niż, chociaż ja muszę powiedzieć, że nigdy nie miałam aż tak
niskich poborów.
 
11. Lubelski Lipiec  
Dokładnie  to  było  dziewiętnastego  lipca,  bo  ja  to  tak  dokładnie  pamiętam.
Dziewiętnastego lipca z synem malowaliśmy mieszkanie. To znaczy on malował, a ja
tam coś przestawiałam, męża nie było, bo pojechał w siedemdziesiątym dziewiątym
roku do, Stanów Zjednoczonych. Syn miał już wtedy osiemnaście lat. Farby można
było już wtedy kupić. Wcześniej tej farby nie można było kupić, bo do Rosji szła ta
farba na olimpiadę. Ale to już było po tej olimpiadzie w związku z tym można było
kupić tą farbę, kupiliśmy farbę i  malowaliśmy mieszkanie. Próbowaliśmy, bośmy
przedtem przyjrzeli się jak malarze to robią, bo wtedy znów na odmianę nie było
można żadnych pracowników nająć.  To było  wszystko takie  drogie.  Syn jeździł
przedtem na te hufce pracy w poprzednim roku, a ja mu powiedziałam: jedź na hufce
pracy,  to  wymalujemy  mieszkanie  a  jak  ojciec  przyśle  pieniądze,  to  ci  dam  i
pojedziesz sobie później na wakacje. Bo on już też w szkole był średniej. No i słyszę
właśnie w radiu, bo w telewizji przecież tego nie puszczali, że w Lublinie jest strajk, i
że przyspawali koła [lokomotywy] do szyn. To pamiętam jak dzisiaj, jak mówili, że w
tych wagonach były kurczaki. To zresztą potwierdziło się później. Mówili, że w tych
wagonach były kurczaki mrożone. To były takie chłodnie. I to było najgorsze, że się
musieli z tym szybko liczyć, no bo te kurczaki mogły się rozmrozić. Parowozu nie było
a koła  były  przyspawane,  żeby nie  można było  ruszyć,  bo te  [kurczaki]  szły  na
wschód. To wszystkie te transporty szły do Rosji wtedy. Zresztą cały czas [transporty]
szły do Rosji, dlatego u nas taka była bieda.
Przecież oni nie płacili nam za to. I to wtedy, ja tak dokładnie muszę powiedzieć, że
nie pamiętam, ale to pamiętam, że to było trzy [dni].  Dziewiętnastego na pewno,
dwudziestego i dwudziestego drugiego. Dwudziestego drugiego lipca to było święto.
Więc było wolne. Pamiętam, że moja córka, ona miała wtedy, chyba szesnaście lat,
też już była w szkole średniej, pojechała do Nałęczowa do koleżanki, właśnie jak
myśmy malowali  mieszkanie.  Ona z moimi  tymi  małymi  bliźniaczkami,  które się
urodziły w siedemdziesiątym czwartym roku, pojechała do tej koleżanki na wieś. Jak
pojechała,  to ona chyba pojechała osiemnastego, to dziewiętnastego nie mogła
wrócić. Dwudziestego nie mogła wrócić, dwudziestego drugiego, ani telefonu nie ma i
nie wiedzieliśmy co się w końcu dzieje.
Pamiętam, że musiałam jechać do Warszawy żeby zamówić mężowi bilet na powrót.
Jeszcze nie umiałam jeździć, bo ja w marcu osiemdziesiątego roku zrobiłam prawo
jazdy. Mąż mi kupił  samochód jak był w Stanach. No i pojechaliśmy, bo już miał
wrócić, ale przedtem miał bilet wykupiony. To tamten trzeba było zwrócić, oni tam
jakąś część potrącili a część oddali. Termin już miał mniej więcej podany a trzeba
było  w  Polsce  wykupić  bilet,  a  on  już  tam sobie  rezerwował  przylot  do  Polski.
Wzięłam znajomego i  pojechaliśmy do Warszawy do Orbisu chyba do tych kas



lotniczych. I wtedy kupiłam tam ten bilet. Nie pamiętam, czy ja wysłałam do Stanów
Zjednoczonych, to wtedy wrócił  później w grudniu. Pojechaliśmy z Warszawy do
Nałęczowa po drodze, żeby zobaczyć, co się z tymi dziećmi dzieje i przywieźć je. No i
zajeżdżamy i ich nie ma. No i rozpacz, bo to nie dość, że to takie zamieszanie, że
pociągi stały i  przez trzy dni żaden pociąg z lubelskiej stacji  nie wyjechał. Bo im
wystarczyło, żeby na torach zatrzymać jeden pociąg no to inne już nie mogły ruszyć
się. Wtedy na mieście nie było nic widać, poza tym na kolei. W żadnym zakładzie
pracy nie było jeszcze strajków. Po tej kolei w odpowiedzi na ten strajk, w niektórych
miastach zaczynały  [zakłady]  dopiero strajkować.  Właściwie Lipiec Lubelski  był
jednym z pierwszych. To właśnie była taka podstawa jak gdyby, bo oni tam gdzieś
indziej,  to  tak  nie  zwracali  uwagi,  a  u  nas  były  te  pociągi,  które  szły  tutaj  na
Przeworsk do Ukrainy i one były tak wypełnione tą żywnością, a myśmy nie mieli co
jeść. Mówią, że kolejarze poszli i schabowego nie było w stołówce. Nie było przecież
wtedy mięsa. Przecież od siedemdziesiątego chyba dziewiątego roku były kartki
wprowadzone, a przedtem przecież nie było cukru,  nie było mięsa, nie było nic.
Później chyba cukier był, masła nie było, a te pociągi całe pociągi szły na wschód i
tutaj u nas,      najwięcej widać, bo w tym miejscu najwięcej szło na Ukrainę, w tą
stronę.  I  dlatego kolejarze się  zbuntowali.  A  i  prócz tego,  że  głodni,  to  jeszcze
kolejarze mieli zawsze byle jaką pensję. Mam siostrę, która pracowała na kolei i oni
mieli zawsze głodowe pensje. I jeszcze wszystko było na kartki. Te kartki były od lat
siedemdziesiątych do chyba osiemdziesiątego dziewiątego. Mam te kartki jeszcze
gdzieś.
To tak  jakby iskra  zapłonęła.  Wtedy zaczęli  strajkować w Świdniku  i  w fabryce
samochodów [w Lublinie].   
 
12. Fala strajków w całym kraju. 
Po tym, to się tak ciągnęło.  To w Jastrzębiu były  strajki,  to  gdzieś tam. Już nie
pamiętam jak po kolei te strajki wybuchały, aż nagle się zaczęło na wybrzeżu. Na
wybrzeżu się zaczęło w sierpniu. Z tym że to już było tak, że tam była przepychania,
ale  takie  mocne strajki  to  już  piętnastego były  w sierpniu  a  nawet  od początku
sierpnia. No to nasze były tak od dziewiętnastego do pierwszego, także to tak nie
długo  było  tutaj  w  Lublinie.  Jak  myśmy  pojechali  po  [córki]  do  Nałęczowa
dwudziestego drugiego, to już były odblokowane tory, bo one już pojechały.
Był osiemdziesiąty rok, to tak niby przyschło, ale cały czas gdzieś tam wybuchały
[strajki]. To tu strajk, to tam strajk. Od osiemdziesiątego roku, później osiemdziesiąty
pierwszy, to już był cały czas ten pierwszy zjazd. Strajki były cały czas dlatego oni
wprowadzili ten stan wojenny, bo nie mogli sobie dać rady.
 
13. Sytuacja na uczelniach na początku lat osiemdziesiątych 
W sześćdziesiątym ósmym to był jeden [strajk studencki] ale w osiemdziesiątym
pierwszym roku studenci też strajkowali. W osiemdziesiątym roku strajkowali studenci



od października, bo w sierpniu nie mogli, bo nie byli na studiach. Ale jak przyszli na
studia, od października, czy niektóre [uczelnie] od września, bo mieli praktyki, to oni
już w listopadzie zaczęli strajkować i tak co trochę strajkowali. A jeszcze były takie
[przepisy] wprowadzone w siedemdziesiątym roku, że policja nie mogła wejść na
uczelnie. Jak rektor nie pozwolił, to nie wchodzili. Ale mieli tych swoich politruków na
uczelni, tych co sprawdzali [studentów].
To siedział taki [tajniak], znanych ich było ze trzech takich za mojej bytności. Do
osiemdziesiątego  dziewiątego  roku  tak  było,  bo  później,  to  już  nie  było  ich  na
uczelniach. To oni przeglądali teczki, co ten student zrobił, zaraz go wywlekali. Ciągle
przysyłali listy. Ten student skreślony, ten skreślony, ten skreślony. To nie znaczy u
nas, tylko na każdą uczelnię przychodziła lista studentów skreślonych     z innych
uczelni, a te skreślenia to były za strajki. No jakieś tam przewinienia nieraz i studenci
mieli. Bo to właśnie takie polityczne. Cały czas to się ciągnęło. Oni cały czas byli pod
obserwacją. Na uczelnię nie mogła wejść policja dopóki się rektor nie zgodził, ale oni
byli cały czas pod obserwacją, na każdej uczelni    był taki z UB. To był z UB, z tego
Urzędu Bezpieczeństwa facet, który pilnował, na każdy wydział przypadał jeden. No
może nawet więcej. Ludzie tak normalnie, ci z zewnątrz to nie wiedzą, ale ja przecież
pracowałam, to ja wiem. Przychodził, i to jeszcze wtedy pracowałam, to był przed
osiemdziesiątym  rokiem.  Po  osiemdziesiątym  też  był,  do  osiemdziesiątego
dziewiątego, ale to już tak mniej. Ale do osiemdziesiątego, to ja jednego znałam. To
pamiętam, bo on ciągle przychodził.  Ten był ciągle u nas. Każdy wiedział,  że to
[ubecy]. Myśmy mówili, że to patroni. W dziekanacie każdy kierownik wiedział, że taki
facet  jest,  i  że  jak  on przychodzi  i  żąda,  żeby dać akta,  bo przecież  w każdym
dziekanacie są akta studenckie, wszystkie oryginały. I [kazał] żeby danego studenta
dać akta, to się musiało mu dać.    On nie mógł wynieść, nie wynosił poza wydział,
tylko siadał w dziekanacie, najczęściej u nas u dziekana w gabinecie siadał i tam
przeglądał tą teczkę. Nie wiem co on tam spisywał, w każdym bądź razie przeglądał
te teczki, nieraz to było i po kilka teczek. No i ja na początku jak przyszłam do pracy,
to ta kierowniczka [dziekanatu] była od wojny na UMCS-ie, to ona wiedziała, że ciągle
przychodził  taki  patron.  I  on przychodził  i  mówił,  że on      jest  z  SB.  Jak później
awansował, to po osiemdziesiątym drugim roku był następny.
To  było  w  UB  normalne.  I  oni  „na  cywila”  zawsze  chodzili.  To  tylko  ci,  co  na
uczelniach    pracowali, to wiedzą. Teraz nikt by nie wierzył, teraz do głowy nikomu
nie przychodzi, że coś takiego było. A poza tym,    w każdym zakładzie pracy tak było,
że personalny, kierownik kadr, to znaczy urzędnik z personalnego - zależy jak go
nazwały kadry -    czy z działu personalnego,    był w UB. I taki u nas był kierownik P. a
przedtem był N. To on później został dyrektorem. To oni wszyscy byli właśnie z UB.
Jak wybuchł stan wojenny, to oni się zrobili prokuratorami. Takimi wojennymi. To
jeszcze N. się udało, nie wywalili go, a ten był w personalnym.    Rządził się P., to go
wywalili na zbity pysk, jak doszła [Solidarność] do władzy, bo w dziewięćdziesiątym
roku, już przewrót był. To senat wywalił tego P. Senat, nie kto inny, bo jego nie mógł



nikt wywalić. Senat go normalnie przegłosował i go zwolnili. On do dzisiaj nie ma
pracy. To znaczy on został palaczem. Przecież profesorowie i inni to byli partyjni. To
wszystko była partia. To niektórzy byli z komitetu i wszędzie pracowali. Ale on [P.] im
chyba tak za skórę zalazł w czasie stanu wojennego. Bo niektórzy byli pracownikami
komitetu.  Nawet  u  mnie  na  UMCS-ie  to  na  tej  ekonomii  to  wiem kto  był  tam w
komitacie. A jedna koleżanka to nawet z jednym z tego komitetu, umowę o pracę
podpisała,  bo  on  tam  pracował.  Mój  dziekan,  który  później  był  dziekanem,  w
osiemdziesiątym dziewiątym roku został wybrany, już taka była nagonka, to pracował
w Komitecie Wojewódzkim. On pokazywał nawet w którym pokoju pracował, bo my
przecież teraz,  Akademia Medyczna czyli      Uniwersytet  Medyczny, to wszystkie
urzędy ma po Komitecie Wojewódzkim, w tym budynku. To on w komitecie pracował,
bo był [ członkiem PZPR], bo to takie były władze niestety. Kto był u władzy. ten miał
pracę dobrą i wszystko.
Myśmy  po  prostu  no  musieliśmy  ich  [„patronów”]  przyjmować,  to  po  prostu
przyjmowaliśmy.  Nikt  wtedy  nie  śmiał  nawet  powiedzieć  cokolwiek.  Bo  jak
pracowałam w szpitalu, to u nas tam w szpitalu nikt się tak nie rządził, na oddział nie
przychodził, nie sprawdzał. Myśmy nie mieli takich politruków. A na uniwersytecie, jak
ja przyszłam, to na początku nie wiedziałam kto to był. Kierowniczka wiedziała, no ale
ona później dopiero tak zaczęła mówić, a to przecież nie można, toż to tajemnica
była, przecież tego nie wolno było mówić, nikt nie opowiadał nikomu. Był taki facet,
taki sobie. On się nazywał M.. To on przychodził i przychodził i tam coś z nią gadał, a
ona mu dawała  [te  dokumenty]  a  ja  byłam w innym pokoju  i  tak  się  nie  bardzo
interesowałam.
Była taka moja koleżanka, panna. A ta kierowniczka mówi [temu ubekowi], że ma
pannę dla niego. Taka była taka trochę swatka. To tak się gadało, niby się żartowało.
No i później się wydało. Ja kiedyś wchodzę, i to tak specjalnie i pytam się - a pana
żona to ile ma lat? A on mówi : „A moja żona to ma dwadzieścia cztery” i że kończy,
pedagogikę. A ja mówię, - a ile pan ma dzieci? a on mówi - „Mam jednego syna”. Ona
była taka dziwna, bo to była starej daty taka kobieta. Ona była tak przestraszona tymi
wszystkimi ubekami. A ja po prostu jestem taka, że wszędzie wlezę zapytam, nie boję
się  ja  po  prostu.  Nawet  się  nad  tym  nie  zastanawiałam.  Jak  on  poszedł,  to
kierowniczka mówi: „Pani Halinko co pani?”A ja mówię: a widzi pani, bo pani ciągle
Boguśkę swata i swata, a to przecież ani kawaler, no bo on ma już ze trzydzieści lat
tak, ma żonę, ma dzieci, a pani co mu swata robi?. „No wie pani, ja bym nigdy nie
powiedziała, bo on nie [nosił obrączki]”. „Paniu Melciu – mówię - jak on przychodzi
tutaj  i  on jest  na takim urzędzie,  to pani  się dziwi,  że on pani  będzie opowiadał
życiorys? Przecież nie będzie pani opowiadał życiorysu.
Jego żona po tych przewrotach się z nim rozeszła i została na wydziale lekarskim
kierowniczką. Później to się okazało, że on    miał jednego syna, a później jeszcze się
drugi mu urodził. Jednak żona rozeszła się z nim, a on później zmarł. A później był u
nas  drugi,      po  osiemdziesiątym  roku.  z  nim  tak  nie  byliśmy  blisko.  Ale  jego



poprzednik już w osiemdziesiątym którymś, jeszcze miał tak mocne wpływy, że jego
żona została kierownikiem dziekanatu Wydziału Lekarskiego [Akademii Medycznej] w
Lublinie. To był bardzo duży dziekanat. No to była dosyć trudna sprawa, zwłaszcza
dla osoby, która nie jest związana ze służbą zdrowia, tylko po pedagogice, no ale
miała chody. Później był u nas taki wicedyrektor, też był taki politruk, też sędzia, albo
może prokurator, czort go tam wie. S. się nazywał i to był osiemdziesiąty trzeci rok, to
jeszcze przecież taki zapalny rok. No i to też był właśnie taki politruk w w tym w
szpitalu  i  on  po  szpitalu  chodził.  Bo  on  był  już  nie  od  studentów,  ale  on  był
wicedyrektorem, nie wiem czy technicznym, czy administracyjnym, nie wiem. I on tak
chodził, od jednego zakładu pracy, to do szpitala, to tu, to tam, i tak sobie niby tam
coś    sprawdzał. Szukał tak, pilnował wszystkiego. To myśmy później wiedzieli, że to
ten. Bo on do nas nie mógł przyjść i powiedzieć, żeby mu studenckie teczki dać, ale
pracowników sprawdzał ciągle. I był bardzo wielką szychą, także w osiemdziesiątym
dziewiątym roku,  po  osiemdziesiątym dziewiątym roku,  wywalili  go.  Potem był
dyrektorem w jakimś szpitalu,      ale      tam nie dał  sobie rady.  Wiem, że byle jak
skończył. Ta żona ubeka się poparzyła. Rozszedł się z tą żoną, już nie mieszkają. Ale
to tacy ludzie. Ja tam nie znam ich tak bardzo. Ale mój mąż, to więcej tych ubowców,
bo  on  tam  w  Urzędzie  Skarbowym  pracował.  To  wie  pan,  jak  się  w  urzędzie
skarbowym pracuje, to się więcej takich władz zna niż u nas na uczelni.
A  z  tymi  studentami  było  tak,  że  do  nas  przychodziła  tylko  rozpiska.  Nie  ja
skreślałam.    To szło przez sąd, przez rektorat. To rektorat skreślał. Tylko, że to nie
było tak, że sprawa była, że on tam protestował, albo za coś takiego. Nie! To była
sprawa, że on tam coś narozrabiał, że coś takiego. Że podrobił, że podpisał, o takie
były sprawy. Od roku osiemdziesiątego dziewiątego roku nie zdarzały się takiej listy,
na której były wykreślone ileś tam studentów i, a przedtem były, przychodziły takie
listy, bo to z całej Polski przychodziły, z całej Polski przychodził taki list. Że taki a taki
tam  został  skreślony  za  coś  tam.  Może  nie  było  tam  zastrzeżenia,  żeby  nie
przyjmować.      Teraz  nikogo  nie  obchodzi  czy  skreślony  czy  nie.  Ja  w
osiemdziesiątym roku nie byłam tą kierowniczką, dlatego ja już się bardziej z tamtym
pierwszym naszym patronem [znałam].  Później  nie miałam tak bliżej  [z nimi]  do
czynienia. Ale oni już po osiemdziesiątym roku, to byli bardzo mili.
 
14. ORMO 
Był taki przewrót w tych naszych związkach, to też muszę powiedzieć, że to zależało
w jakim zakładzie pracy. Ale, u nas było tak, że jak Solidarność w    osiemdziesiątym
pierwszym powstała, to też ludzie różni byli. I z tą Solidarnością tak było, że    zabrali
gabinet dyrektora i były tam związki zawodowe. Ja sama się do związku zapisałam i
myślałam, że to jest  wszystko. A tu jak najbardziej  nie.  A jeszcze przed samym
osiemdziesiątym rokiem, była taka nagonka, że na uczelniach ORMO zakładali. A no
to  my nie  takie  głupie.      I  tak  to  my na komendanta ORMO tośmy prodziekana
wybrały.    Przecież myśmy pracownicy, co my do ORMO? Na zastępcę wybraliśmy



asystentów czy  adiunktów.  No nie  wiem,  do czego oni  się  szykowali.  I  mnie  to
śmieszyło, bo myśmy sobie to po prostu, robiłyśmy sobie z tego akurat śmiechy. Ale
później  dopiero  wyszło  do  czego  im  to  ORMO  było  potrzebne.  Bo  oni  to
przygotowywali na wiosnę w osiemdziesiątym roku, przed samymi tymi strajkami, no
to trzeba było to ORMO utworzyć. Na każdym wydziale było ORMO. Wiem, że taką
profesor Cz. żeśmy wybrali na komendanta ORMO na naszym wydziale, a koleżankę
K. na zastępcę. Do tej pory się z niej śmiejemy, że jest zastępcą,    bo przecież nikt
tego ORMO nie rozwiązał. Później był stan wojenny i myśmy się z tego śmiały. One,
komendantki ORMO, pierwsze na listach solidarnościowych w pracy.
W osiemdziesiątym roku,  jak ten strajk był,  to zaraz po tym powstały te związki
zawodowe. I    oczywiście pierwsza na tej liście była ta prodziekan, a druga [K.] była
druga,  no  ja  też  byłam  zapisana.  A  dziekanem  to  był  taki  Ch..  No  może  był  i
prostolinijny, ale on się tam chorymi nie zajmował, bo na patologii pracował, to się
trupami zajmował, nikomu nie zaszkodził.
To było w sierpniu pamiętam, jeszcze było przed strajkiem, powstawały te związki, to
jeszcze strajków nie było, ale te związki zaczynały tak po cichu powstawać. Jedna
moja koleżanka przylatuje i mówi: „Wiecie co, związki zawodowe powstają”.Przyszła i
założyła u nas [związek]. A ten Ch. pyta - „Kto się zapisał?”A ja mówię tak - a wie
pan, jedna prodziekan    B. jest zapisana i ma numer jeden, a profesor Cz. ma numer
dwa.    A    on    zrobił takie oczy i poleciał. Poleciał na kolegium i nagle słyszę na tym
kolegium: „ Czy to prawda, że panie już zapisały się do związku?” A one miały go w
nosie  -  „No  pewnie  żeśmy  się  zapisały!”  Zamknął  się,  ani  słowa  na  temat  nie
powiedział. Wszyscy się zapisali do tych związków. No myśmy śmiechem się zapisali
do tego ORMO, bo nam kazali po prostu. Nie zdążyli nałożyć na nas obowiązki, bo to
ORMO założyli jakoś tak na początku osiemdziesiątego roku. Po podpisaniu tych
porozumień  w  Gdańsku,  we  wrześniu  to  już  wszystko  pracowało.  Bo  ja  tak
przeważnie zajmowałam się układaniem tych programów, to już piętnastego sierpnia
byłam w pracy. To już tak zawsze w tym w momencie zbierało się towarzystwo,
właśnie  pamiętam,  że  jakoś  tak  było  pierwsze  to  kolegium,  ale  prodziekani
przychodzili wcześniej do dziekanatu. A to było to pierwsze kolegium po wakacjach i
dlatego ten dziekan był taki zdezorientowany. I nie wiem kto, czy to on mówił, czy
przyszło jakieś zarządzenie,  bo to się wszystkiego nie pamięta.  Chyba przyszło
zarządzenie, żeby to ORMO założyć. Trzeba było założyć, no to się założyło. A że się
na tym nic nie robiło, po prostu było i już. Napisało się na papierze, wysłało tam
gdzieś i na tym się skończyło. No ale żeśmy później zapomnieli, tylko jak później był
stan wojenny, to już my się tak z tego ORMO śmiały, mówiłyśmy - „Ty nie gadaj, bo ty
jesteś komendant ty musisz tu rządzić”. Nawet dziekan traktował to z przymrużeniem
oka. Bo kazali mu być tym pierwszym, co założył Wydział Pielęgniarski. To on mówił,
że komitet PZPR go zawołał i    powiedział, że [Wydział Pielęgniarski] musi być, bo
tam były naciski od pielęgniarek, już z góry z Warszawy. Pielęgniarki chciały studiów.
Partyjni tak sobie to wszystko wymyślili, że jak w Lublinie, to taki wydział na pewno



padnie.  A  on  był  świeżo  docentem,  po  habilitacji,  nie  miał  jeszcze  żadnego
przydziału, żadnego kierownictwa, żadnego wydziału, więc powiedzieli, że to    on.
Tak mówił: „Powiedzieli mi w komitecie, jeszcze mnie do ministerstwa zawołali, że
taka ważna sprawa, i  do komitetu, że w Lublinie mają powstać te wyższe studia
pielęgniarskie”, i że on ma to zorganizować. Jak mu kazali zorganizować, to musiał
się wywiązać, no to zorganizował. A że znalazł      chętne pielęgniarki,  były jakieś
działaczki  takie.  To  tak  kulało,  kulało,  ale  on  zaczął  to  organizować  w
sześćdziesiątym chyba siódmym roku a w sześćdziesiątym dziewiątym już powołali
ten wydział. Powołali jako wydział, i zaraz przyjmowali ten pierwszy nabór. A to były
takie  dziewczyny,  że  one  sobie  w  kaszę  nie  dały  nadmuchać.  One  strajk
zorganizowały na pierwszym roku. W każdym bądź razie do więzienia ich tam gdzieś
wsadzili. Bo one tak działały, żeby powstał nie normalny wydział, tylko ze stopniem
pielęgniarskim.
 
15. Strajki studenckie 
Studenci okopywali  się w salach wykładowych, przynosili  sobie materace i  inne.
[Pielęgniarki] zajmowały sale i nie szły na zajęcia i wszyscy spali tam, nie wychodzili.
Ktoś  dostarczał  jeść  czy  coś  i  nie  wychodzili  stamtąd.  Pamiętam,  że  my  też
strajkowaliśmy. Pamiętam, to pewnie był osiemdziesiąty rok, to wtedy były te strajki. I
pamiętam, że chodziłyśmy do pracy, aleśmy nie pracowały. Była tylko jedna taka
osoba, co nie bardzo chciała pracować. Ona nie bardzo rwała się do pracy, ale jak
były strajki, to właśnie ona chciała pracować. Tacy ludzie też byli. Ja mówię,    jak
mamy pracować, gdy studenci okopują sale. Oni nie pracują, to i my nie pracujemy,
przecież  ty  nie  pracujesz.  Ona  przychodziła  i  udawała,  że  pracuje.  Ona  była
naukowcem ze stopniem doktora. Ona na to, to ja tam w dziekanacie mogę siedzieć i
przekładać papierki. Ale jak studenci zamknęli się w sali i nie wyłażą no to co? Oni
się przed samym stanem wojennym okopali na dwa tygodnie. [Strajkował] nie jeden
wydział,  ale cała Akademia Medyczna. Wydział Lekarski,  na którym jest zawsze
najwięcej ludzi, bo po setce na roku, a lat jest sześć, no to sześćset. Jest też Wydział
Farmacji, no i Wydział Pielęgniarski, z którym zawsze się solidaryzowałam. To jest
las ludzi. To jest cały tłum.
Postulowali, jak zwykle związki zawodowe. Gdy skasowali ZMP, to założyli Studencki
Ruch Wolny.  Nie  pamiętam,  jak  się  to  nazywa.  ZMP zostało  rozbite  wtedy.  Co
prawda raz się rozbiło w pięćdziesiątym szóstym roku, ale później jeszcze ciągnęło
się i trzystu działaczy ZMP przeszło do tego Niezależnego Związku Studentów. No i
oni tam sobie wybrali władze. Dziekanat do tego się nie wtrącał, ale jak oni to sobie
zmienili z ZMP, to już się nie podobało władzom. I to nie podobało się nie rektorowi,
tylko władzom komitetu, że oni to zrobili. U nas było takich trochę naukowców co nie
należeli do PZPR-u, tylko do ZSL-u, bo kazali im się do partii się zapisać. Jak się
zapisali do ZSL-u, to już im nikt nic nie mógł powiedzieć. Byli w jakiejś organizacji, i
się do partii nie musieli już zapisywać, bo naukowców też zmuszali do zapisywania



się do partii.
Niektórzy należeli i działali aktywnie, a niektórzy musieli się bronić jakoś przed tym.
Znałam takich profesorów, którzy należeli do ZSL, teraz to jest PSL. A! Jeden to
jeszcze mówił, że nie do ZSL należał tylko do „Wici” to jest, co innego jeszcze, to też
był  związek  młodzieży  studenckiej  wiejskiej,  to  jest  ZMW „Wici”.  Taki  profesor
Bożęcki.  Matka jego była  też  nauczycielką i  on      później  poszedł  na wojnę.  Po
wyzwoleniu został studentem Akademii Medycznej. Opowiadał, jak powstał Komitet
Wojewódzki PZPR, ten na Alejach Racławickich. W tym miejscu była szkółka. Taka
dla  drzewek  do  Ogrodu  Saskiego.  To  było  w  tym  miejscu,  gdzie  komitet  stoi.
Akademia Medyczna w Lublinie z Uniwersytetem razem powstała w czterdziestym
piątym roku. I jako wojskowi tam studiowali, nie mieli ubrań i w tych wojskowych
mundurach chodzili. Mieszkali po jakichś piwnicach. I mówił, że oni tam [gdzie jest
komitet] chodzili na czyny społeczne. Właśnie tam. Ale jeszcze, gdy był w wojsku, to
oni ten właśnie plac pilnowali, jak ten komitet budowali. To jest stary budynek. Teraz
Akademia go trochę podszlifowała.      Ten budynek ma podkop do tego     nowego
teatru.  Tam jest tunel  do tego teatru pod jezdnią.  Chodzi  o to,  aby oni  mogli  do
komitetu  i  z  komitetu  przechodzić  pod  ziemią,  tam jest  przejście.  Teraz  chyba
zamurowane.  To  już  w dziewięćdziesiątym roku przyprowadziliśmy się  do  tego
komitetu. Nam zabierali ten budynek, co mieliśmy i przenieśli nas tutaj. Wszystkie
budynki, gdzie Akademia była w prywatnych zostały pozamieniane i dlatego nam dali
ten komitet, bo nie było nas gdzie wsadzić.
 
16. Włosy stanęły nam dęba - stan wojenny  
Jak był wprowadzany stan wojenny, to ja pamiętam dokładnie. To było trzynastego,
tak jak pamiętam, jak objął władzę Gierek. Gierek objął w siedemdziesiątym roku, też
było  trzynastego  grudnia  i  też  było  w  niedzielę.  Włączam dzieciom telewizor  o
dziewiątej, bo był poranek dla dzieci. Włączyłam i patrzę nic nie ma. Nie ma i nie ma.
Telefonu  nie  słychać  wcale.  I,  Boże  myślę  zepsuł  się  telewizor.  Ale  już  w
międzyczasie ktoś już opowiadał o stanie wojennym. Jak to zobaczyłam myślę, Boże,
mówili o stanie wojennym. Może to ten stan wojenny. No to do radia! A tam w radiu
już mówią i później za chwilę w tym telewizorze wyłazi ten Jaruzelski.    Pamiętam, bo
moja mama była na kardiologii, leżała dwa tygodnie wcześniej i w sobotę dwunastego
już  w  szpitalu  wiedzieli.  Dwunastego  w  sobotę  wszystkich  chorych  wypisywali.
Niezależnie od tego, czy był zdrowy, czy chory. I moja mama leżała na kardiologii i
kazali w sobotę zabierać. Bo jeszcze sobota była pracująca. No szykowali szpital.
Szpitale szykowali na to, żeby można było przyjmować pacjentów. Nikt nie wiedział.
No  i  wtedy  pamiętam,  że  matka  była  jeszcze  nie  wyleczona,  bo  miała  stan
przedzawałowy. No ale kazali  zabrać i  moją mamę zabrałam, a ona jest z Białej
Podlaskiej. Więc zabrałam ją, u mnie była tam jeszcze tam na Marchlewskiego. Ja
mam dwie siostry w Rudzie Śląskiej  i  właśnie w sobotę rozmawiałam, że mama
chora.  One  mówią,  to  my  przyjedziemy  w  niedzielę,  bo  one  też  pracowały.



Przyjeżdżają  i  mówią,  że  nie  można było  zatankować.  I  nie  wolno  było  jeździć
samochodem.    Miałam też siostrę w Lublinie i szwagier pojechał po te moje dwie
siostry na dworzec. Pojechał samochodem, bo on jeszcze miał benzynę. Mój mąż
pojechał oczywiście w sobotę, bo było gdzieś świniobicie, bo nigdzie nie było mięsa.
Pojechał na wieś i właśnie przywiózł w niedzielę w ten stan wojenny szynkę i coś
tam. Przywiózł cały samochód tego mięsa. To jeszcze wtedy można było przyjechać.
A szwagier pojechał po nie i mówi im, że stan wojenny. One całą noc jechały z tych
Katowic i nic nie wiedzą - „A co ty opowiadasz?” Przyjeżdżają do domu i wszyscy są
zadowoleni, śmieją się. A takie mnie ciarki już chodzą po tym, no bo tak czuję, ja
trochę starsza. Bo ja starsza jestem od jednej i od drugiej; od jednej sześć, a od
drugiej osiem lat, dlatego to ja już tak inaczej [reagowałam]. Później słuchamy co raz,
a że to obwieszczenia, że nie można jeździć samochodami, trolejbusy nie jeździły,
żadne autobusy nie jeździły, no nic. Jak myśmy tak pobyły w domu, i  one u nas
śniadanie  zjadły  i  zaczęłyśmy  w  ten  telewizor  patrzeć  i  słuchać,  co  oni  tam
opowiadają, to nam włosy dęba zaczęły stawać. Później wieczorem, to poszłyśmy
tam do kościoła, później siedzieliśmy w domu. Później to nawet na ten dworzec nie
było czym przejechać. Samochodem nie pojedziesz, już nie można było po południu
jechać.  Nie  ma  autobusów.  Mąż  ich  poszedł  odprowadzić,  no  gdzieś  jeździły
wojskowe samochody ciężarowe i jak ktoś chciał jechać, no to już zawozili. A później
to nawet nie można przecież było wyjechać ze swojej miejscowości, absolutnie nie
można. Moja mama, to w ogóle nie mogła z powrotem do domu wrócić. Bo moja
mama wyszła drugi raz za mąż i ten jej mąż tam siedział. Ani zatelefonować, ani
pojechać.  Ten  prawie,  że  grobowiec  jej  kopał,  ten  mąż  jej  drugi.  No,  bo  ona
przyjechała tutaj z podejrzeniem zawału. No i siedziała u nas trzy tygodnie. Trzy
tygodnie, już się dobrze czuła, ale trzy tygodnie siedziała, bo nie mogła do domu
wrócić.  Po Trzech Królach jakoś tak było,  już mąż chodził  tam, żeby mu dali  to
pozwolenie na benzynę i na wyjechanie z miasta samochodem, no i już wychodził to,
bo on tam wiedział gdzie, bo on przecież w Urzędzie Skarbowym pracował, to on
wiedział do kogo się pójść. Już załatwił tą benzynę, ale już jakoś tak było wtedy, że
siostra wzięła i zawiozła mamusię autobusem, bo już autobusy zaczęły chodzić.
Wszystko z początku sparaliżowane było całkowicie. Nic nie było. Ile ludzi umarło, bo
pogotowia nie można było wezwać. Jak pogotowie było potrzebne, to trzeba było
wyjść na ulicę, zaczepić wojskowego i oni dopiero wzywali pogotowie.
 
17. Wygląd miasta w stanie wojennym 
Czołgi jeździły. Na każdym rogu stał koksownik, bo to była zima, i taka dosyć ostra
zima. Żołnierze stali i grzali ręce,    i bez przerwy chodziły takie patrole. Ja uważam,
że  oni  też  tak  trochę  z  przymrużeniem  oka  patrzyli.  Była  i  godzina  policyjna.
Oczywiście o godzinie dziesiątej. No i pamiętam, jak było Boże Narodzenie. Było już
po godzinie policyjnej, szliśmy i    żeśmy się jeszcze jak głupi śmiali, bo człowiek nie
mógł przyzwyczaić się, że to godzina policyjna. No ale, tak nie zaczepiali. Nie byli    u



nas w Lublinie tacy służbiści. Rzadko kogoś zaczepiali, żeby go kontrolować. Chyba,
że jakaś tam była wielka rozróba czy coś tam, no to wtedy. Tak to nie. Koleżanka mi
opowiadała,  jak szła ze znajomym po wódce. I  on to jeszcze przezywał na stan
wojenny, na to, na tamto, na całą ulicę. Idą te wojskowe, a ona mówi: „Boże, bo jak
mnie zamkną albo co jeszcze”. On teraz to już ma dziewięćdziesiąt lat, był jeszcze w
Batalionach  Chłopskich.  Był  jeszcze  w partyzantach  -  „To  ja  będę  się  takich  o
wojskowych bał, jak byłem w partyzantce?”.
Ludzie chodzili jak w zwykły dzień. To chodzili do pracy, z pracy. To była zima, to i
tak za dużo [ludzi] nie chodziło. No sklepy były pootwierane.
 
18. Sytuacja w zakładach pracy w okresie stanu wojennego  
W poniedziałek poszliśmy do pracy. Chyba na piechotę poszliśmy do tej pracy, bo nie
pamiętam, żeby coś jeździło. Wszyscy się zeszli, no i nikt nie robi nic, no bo jak jest
stan wojenny, no to tak, studenci są w salach, mieli strajk założony, już dwa tygodnie
strajkowali przed tym stanem wojennym i nie ruszają się. W końcu efekt był taki, że
rozwiązali  strajk,  bo zamknęli  całą  uczelnię.  Uczelnia  była  zamknięta  a  myśmy
musieli być codziennie, nocną straż mieć. We wszystkich zakładach [trzeba było]
pracować całe noce.. No to trzeba było rozłożyć ludzi na    trzy zmiany. No to kto to
miał pracować? No to nikt nie mógł pracować. Nie było telefonów. Myśmy byli na
Osterwy a cały rektorat był na Cichej, no to przedtem to się wszystko telefonicznie
odbywało. A tak to ciągle goniec musiał przychodzić, w zwykły dzień uczelnia była na
klucz zamknięta, i w nocy była też zamknięta. Ja chyba z jedną, czy ze dwie noce
dyżurowałam. To pamiętam, że dyżurowałam jeszcze z taką babką. Dwie ich było, co
były partyjne i jeszcze nie oddały legitymacji, bo niektóre piętnastego pooddawały
legitymacje. Jak był strajk w Wujku, w kopalni Wujek co zginęli ci robotnicy, to taki
dziekan właśnie później został rektorem, i ten właśnie nasz założyciel, później taka
jeszcze od nas jedna ta pracownica jeszcze kilka. Jedne poszły tam i postawiły się.
Powiedziały, że oddają legitymacje, oni z taką partią nie będą pracować i oddali
wszystkie  legitymacje  partyjne.  A  i  niektóre  były  takie  co  zostawiły  [sobie]  te
legitymacje, bo myślały, że to się tak pociągnie, i będą jeszcze działać. Niektóre tam
nie szły, nie rzucały tej [legitymacji], ale już tak pomału to odrzuciły.    No takie były,
co to trochę tak z musu byli  tymi partyjnymi.  I  jak byłam właśnie tak w nocy, na
samym początku właśnie tego stanu wojennego, to trzeba było co najmniej trzech
pracowników. Portierka na dole siedzi całą noc. U nas jest portiernia taka, że cały noc
są dyżury. No ale [portierka] siedzi, my na górze we trzy, bo miałyśmy być, dwie te
partyjne i ja. Jeszcze jeden był taki nie partyjny, on był nawet dyrektora bratem. I my
tak siedzimy i dogadujemy - „No tak, no to widzisz jaka ta twoja partia”. Tamta jedna
to nic [nie mówiła] a druga tak [odpowiedziała] - „No faktycznie, no ja nie wiedziałam,
że to jest tak”. To wtedy musiał być, strajk chyba w [zakładzie] samochodowym i był
taki  zakład jakiś transportu,  MZBN i  jeszcze jakoś transportu samochodów tych
ciężkich, i tam był taki strajk, i tam w nocy ZOMO jechało tymi ciężarówkami. To



kiedyś to jechało przez Krakowskie Przedmieście, myśmy jeszcze na Osterwy były, i
[jechały] czołgi. Tędy przez Krakowskie Przemieście zasuwały czołgi, i to w nocy było
słychać. No wyjść nie wyszło się, bo w nocy by zamknęli człowieka, ale było przez
okno widać, bo to był taki prześwit na Krakowskie Przemieście. Tam zima była więc
nie  było  liści  na  drzewach,  więc  wszystko  było  widać  jak  te  czołgi  szły.  Jak  ci
robotnicy z zakładów pracy uciekali, to wtedy tak trzeba było pilnować, bo później ich
tam spacyfikowali i oni jak uciekali to tamci za nimi z pałkami lecieli, to się bramy
otwierało. Ale miał być przykaz, że się nie powinno ich wpuszczać. No ale u nas   
powpuszczały ich tam żeby uciekli, bo to duża brama, to lecą do tej bramy ludzie.
Łubudu i wpuści się. Jak    się zamknie to tamci już nie wiedzą [zomowcy] gdzie się
podziali ci [robotnicy]. Ja byłam tym kierownikiem i poszłam w poniedziałek do pracy i
wszystkich kierowników wezwali. Wezwali nas, przyszedł tam jakiś wojskowy, nie
wiem, ich tam było ze trzech czy czterech wojskowych i na baczność, i wszystkim
nagrozili. Że się zwolni z pracy, Boże, a ja się tak widocznie przestraszyłam, ja to
nawet nie wiedziałam. Przychodzę do pracy a one [koleżanki] tak zobaczyły mnie i
mówią: „Wiesz co, nic ci nie mówiliśmy, ale byłaś taka blada, że myśmy się wszystkie
wystraszyły, że to już pewnie za tobą leci wojsko”. Pierwszego dnia to było najgorzej,
bo tak człowiek jeszcze nie wiedział o co chodzi. No tylko czekać.
A    w niedziele, to dziewczyny pojechały z dziećmi, no bo co. Przecież tam były takie,
co miały dzieci małe co chodziły do przedszkola, no to w niedziele co one miały z
nimi robić? Musiały iść na dyżur.  To pozbierały sobie dzieci,  poszły na dyżur.  Z
powrotem to zasuwały jeszcze na sankach i mówię, że się tak ubawiły, że w żadnym
innym okresie nie było tak dobrze jak w stanie wojennym [dla tych dzieci]. 
 
19. Stan wojenny w telewizji 
[Przemówienie Jaruzelskiego] powtarzali bez przerwy. To co pokazują nieraz, taka
czołówka -         „Od północy wprowadzili  stan wojenny”  i  tak  dalej.  Cały  dzień to
nadawali.  Co  przeleciało,  to  za  chwilę  coś  tam  puścili,  jakąś  melodię,  hymn
państwowy, później znów jego, i znów. I co się włączyło telewizor, no to był Jaruzelski
cały dzień. i byli jeszcze tacy aktorzy, właśnie spikerzy, ja nie wiem jak się oni tam
nazywali, nie ma ich teraz wcale, wszyscy byli na wojskowo ubrani, w mundurach i
też coś tam gadali. Oni gadali cały czas co przy tym stanie wojennym było zakazane,
co zabronione, że godzinę wprowadzają policyjne, bo Jaruzelski o godzinie policyjnej
nie mówił, tylko mówił o tym stanie wojennym, że to jest takie niebezpieczeństwo,
więc  wprowadzili  stan  wojenny.  On  to  tak  mówił  jak  gdyby  zrobili  nam  jakąś
przysługę.
Ja to widzę po swojemu. Ale oni tak mówią, jakby to była przysługa. I na początku to
się tak ludzie najczęściej w domach [o to] kłócili. Jedni mówili, że to była konieczność.
A mój mąż to dłuższy czas dobrze to oceniał, bo była to dla niego obrona przed
wejściem Ruskich. On teraz dopiero przejrzał na oczy, że to po prostu zbrodnia była,
jak teraz w IPN-ie mówią. No to była zbrodnia po prostu. A ja to powiedziałam od



początku,  że  to  była  zbrodnia.  Także  mnie  to  nikt  nie  przekonał,  że  to  była
konieczność.  To była  konieczność bo oni  chcieli  swoje tyłki  osłonić,  bo się  bali
[ruchów i strajków]. Ja słuchałam zawsze Wolnej Europy i wiedziałam co było. Oni
mówili o tym, że Ruskie, mieli ćwiczenia akurat na granicy polskiej, przed samym
stanem wojennym i ludzie się tym zasugerowali,  że zaraz przekroczą granicę, a
Ruskie mieli przecież wtedy wojnę w Afganistanie. Nie przyszli do nas, bo oni nie
mieli na tyle wojska. Poszło całe wojsko na Afganistan wtedy. Breżniew powiedział:
róbcie sobie sami porządek. Po prostu mieli dosyć Polaków. Niech się tam wyrżną
sami,  Ruscy  nie  będą  szli.  A  żołnierze  po  prostu  byli  z  ludem  i  wcale  się  nie
przejmowali, wcale. Musieli to musieli.
Moja  koleżanka,  starsza  ode  mnie  pielęgniarka  z  Poznania  mówiła,  że  w
pięćdziesiątym  szóstym  roku,  kiedy  kończyła  szkołę,  to  ona  mówi,  że  kazali
żołnierzom strzelać i nie strzelali. Nie strzelali do ludzi. Niektórzy strzelali, ale to
bardzo rzadko. Nasi Polacy nie strzelali wcale do ludzi, do tych, do tłumów.
 
20. Wydarzenia na wybrzeżu w siedemdziesiątym roku. Wolna Europa 
A na wybrzeżu, opowiadają, co strzelali, to strzelali im w plecy, jak szli do pracy. To
już  było  po  wszystkim,  za  Gierka.  Ja  pamiętam,  że  jechałam  akurat  na  takie
zimowisko. Byłam na trzecim roku na studiach, w siedemdziesiątym roku, i byłam
trochę zmęczona no i chciałam odpocząć. Wzięłam córkę, miała sześć lat to jeszcze
do szkoły nie chodziła, wzięłam ją i pojechałam do Szklarskiej Poręby. Wyjechałyśmy
w Trzech Króli. Ale to cały czas się kotłowało, cały czas słuchałam Wolną Europę,
cały czas człowiek wiedział,  co się dzieje. Także i  o tej strzelaninie, bo przecież
nasze telewizor albo radio to przecież nie podawały tego, że to było, że coś takiego
się działo, tylko wszystko „pomożecie, pomożecie”. Pamiętam, że byłam w pracy i
przyszłam z pracy, to w telewizji tylko gadał Gierek „czy pomożecie”. To było właśnie
trzynastego grudnia siedemdziesiątego roku. To tak dokładnie pamiętam tak jak
dzisiaj mam przed oczami jak on to gadał. Jak przyszłam z pracy o godzinie siódmej
wieczorem. Także to oni puszczali, a co innego, co się tam działo, kogo strzelali to
nie puszczali. O tym mówiła tylko Wolna Europa.
 
21. Rok 1966 - wydarzenia milenijne, obraz jasnogórski 
Tak, ja muszę powiedzieć, że słyszałam o tym, ale to wtedy telewizory nie bardzo
działały. Ja miałam od sześćdziesiątego czwartego roku telewizor, ale w telewizji nie
pokazywali.
Obraz był w katedrze i później na KUL. Bo tylko był w niektórych kościołach najpierw
a później koło siedemdziesiątego roku już chodził tak po diecezjach. To już nie było
obrazu tylko była sama rama. Tego na własne oczy nie widziałam, bo niby KUL jest
nie daleko tam od Marchlewskiego, no ale akurat to nie zawsze się akurat tam poleci.
To słyszałam, że właśnie aresztowali  ten obraz,  przykryli  plandeką,  zawieźli  go
samochodem na Jasną Górę. I tam umieścili w takiej niby kaplicy, bo to kopia jest, i



tam pilnowali dzień i noc przed tym, żeby go nikt nie wywiózł.
I  myśleli,  że są bardzo mądrzy, jak oni zaaresztowali  ten obraz, to się wszystko
skończy. No ale przecież są inni mądrzejsi, i wymyślili sobie, że ramę, że świece, że
Pismo Święte [będą wozić] i takim samym samochodem. To było tak, że nawet ten,
kto nie wiedział co się stało, to w ten sposób dowiedział się dokładnie. Oni [księża]
nawet przy tych nawiedzaniach w parafii nie opowiadali co tam się stało, no ale to ten
powiedział,  a  to  tamten powiedział.  Tak dokładnie nie pamiętam, gdzieś tu  pod
Lublinem jakoś aresztowali ten obraz. Może i mówili, już nie pamiętam kiedy, skąd się
dowiedziałam, bo wcześniej tośmy nie bardzo wiedzieli, bo to przecież u nas nie
mówili. Myśmy mieli takiego znajomego księdza, tam w garnizonie, gdzie była nasza
parafia i on do wojska później poszedł, jest kapelanem wojskowym, już teraz to jest
na emeryturze. To on powiedział, co się stało. Ale i on dokładnie wszystkiego nie
wiedział.
Ale później, ja już tak jakby dorosłam w międzyczasie, to też zauważyłam, że jak
tylko były jakieś wydarzenia kościelne, to równocześnie były zaraz państwowe. Tak
było w sześćdziesiątym szóstym roku na Jasnej Górze w to właśnie milenium, że też
równocześnie coś wymyślili.    W Gnieźnie była też taka uroczystość w kościele na
tysiąclecie Polski, to równocześnie państwowe władze wymyśliły sobie prywatne
tysiąclecie i nie puszczali ludzi do kościoła. Podejrzewam, że wtedy było jak tu na
KUL-u. Wtedy był ten obraz na KUL-u to ja podejrzewam, że władze były takie, że nie
bardzo  dopuszczały  tam [ludzi].  Bo  to  tak  było  chyba  robione,  że  [kościół]  był
obstawiony. To tak samo jak przy innych kościołach było, że był tak jakby płot z
policji. Taki był obstawiony, że nie puścili. Nie było tak, że mogłeś sobie tam pójść.
Nie,  tak nie było tak dobrze.  Teraz sobie przypominam, że to tak było,  że ci  co
pracowali na KUL-u, i tam byli z tego środowiska, to oni tam wiedzieli i można było
przyjść  a  innych to  tak  nie  bardzo puszczali.  A  papież  jak  przyjechał  do Polski
pierwszy raz, to co było?
 
22. Wybór Karola Wojtyły na papieża 
 Muszę powiedzieć, że ja [przyjęłam] to tak trochę może sceptycznie. Jednak była
taka  naleciałość  komunistyczna,  że  jak  Polaka  wybrali,  to  ludzie  z  takim jakby
zażenowaniem takim, może nie zdziwieniem, może z takim niedowierzaniem. No ci
Krakowiacy, to oni tam już więcej byli nastawieni tak [pozytywnie]. Fakt, że już po
tych wszystkich przemianach było. Była taka euforia, no i ludzie się cieszyli wszyscy,
ale ja to patrzyłam w telewizję i tak jak do dzisiaj nieraz, jak ten obraz pokazują, to tak
czuję, że, tak jakbym widziała i jakby to nie była prawda. Tak się czuło,    przynajmniej
ja tak odczuwałam, jakby takie rozdwojenie. Tu gadają co innego, a tu jest co innego.
Człowiek dostaje schizofrenii, bo to takie podwójne życie. Bo życie jest inne kościelne
a inne było państwowe. Po tym wydarzeniu zaczęło się to tak jakby trochę zmieniać
w ten sposób, że się nie oddzielało tak bardzo tego [życia] państwowego od tego
kościelnego. Ale jeszcze się długo oddzielało. Po tym już tak więcej pokazywali,



chociaż też wszystko było przewrócone do góry nogami, więc [wciąż] nie wszystko
pokazywali.
 
23. Wizyta papieża Polaka 
Papież przyjechał do Polski pierwszy raz, zaraz w siedemdziesiątym dziewiątym
roku, do Warszawy. No to przecież jak wtedy przyjechał papież, no to wstrzymali
wszystkie pociągi do Warszawy. Wszystkie pociągi do Warszawy wstrzymali, nie
można było dojechać do Warszawy.
A jak przyjechał [drugi raz], to wtedy była już taka zmiana, że dodatkowe pociągi dali.
Ja wtedy byłam w Warszawie. A do Lublina jak przyjechał no to już obstawione było,
bo to już było po tym zamachu. Zresztą ten drugi raz jak do Warszawy przyjechał, to
też było po zamachu, pamiętam, że to było to na stadionie. Ale ja później się nie
wybrałam, bo mnie wtedy jak jeździłam do Warszawy, to takie były tłumy, że w tym
tunelu na dworcu wschodnim to myślałam, że zadepczą. Wszyscy weszli do tunelu i
zanim to się rozładowało, to był taki ścisk, no myślałam, że tam się ludzie poduszą, ja
to do dzisiaj to pamiętam. Już człowiek taki ma uraz i dlatego nie bardzo jeździłam. A
w  Lublinie,  to  był  papież  zaraz      w  osiemdziesiątym  siódmym  roku.  To  w
osiemdziesiątym  siódmym  roku  to,  Akademia  Medyczna  musiała  obsłużyć
pielgrzymkę. No bo    wiadomo, u nas są same pielęgniarki, no to wstrzymali wtedy
wykłady  i  zajęcia  i  na  dyżur.  Sama  byłam  całą  noc  tam  przecież  z  tymi
pielęgniarkami, bo ja też pielęgniarka. Poszłam o jedenastej, no to do następnego
dnia byliśmy do piątej. Później to gdzieś tam dojechałam, przecież nie było czym
przyjechać. Bo to wtedy obstawienie właśnie służby zdrowia to było z Akademii
Medycznej.  Wszystkie pielęgniarki  z  naszego wydziału były.      Bo to nie były  ze
szpitali, bo szpitala nie można było pozbawić pielęgniarek, a od nas no to uważali, że
nie mają nic do roboty, to znaczy są studentkami w szpitalu.
No ja to można powiedzieć, że byłam w tłumie, bo chciałam. Ja chciałam pójść tam z
tymi [pielęgniarkami], nie musiałam, ale byłam kierownikiem, to wiedziałam, że jak ja
tam nie pójdę, no to tam nie bardzo posłuchają. Miałam tą satysfakcję, że mieliśmy
takie znaczki. Myśmy były w białych fartuchach, to myśmy chodzili po całym placu.
Bo można było wszędzie być, wszystko widzieć no i oczywiście już wtedy byłyśmy
bardzo świadome. Była taka obstawa z UB i oni, ktoś nam powiedział, mieli znaczek.
Czerwony krzyż na białym polu. W klapie. I oni mieli tam chyba mikrofon jeszcze
gdzieś tutaj. Ja oczywiście musiałam przecież polecieć i oblecieć cały plac. Więc
poszłam i widziałam takich. Eleganckie mieli takie jasne, takie szare garnitury, żebym
może nie widziała tego znaczka, to bym pewnie nie zwróciła uwagi, bo ta obstawa
cała to była kościelna obstawa ale i jeszcze była państwowa taka tajna obstawa. I
właśnie widziałam ich. Ale jak człowiek już wie o co chodzi, to tak jak się [obok]
przejdzie to jakby [przeszedł]  prąd elektryczny.  I  widziałam ich i  właśnie mówili,
słyszałam jak nadawali. Tutaj przy ramieniu gdzieś tam musieli mieć ten mikrofon, a
ponieważ  oni  tam  wszystkich  przeganiali  więc  nie  można  było  wejść,  no  ale



pielęgniarek to już nie przeganiali no bo wiedzieli, że one tutaj coś znaczą. To dlatego
można było się rozejrzeć i wiedzieć co się dzieje, to tylko tyle. A    poza tym, no to co
papież mówił, no to wiem, że były święcenia wtedy. Święcenia kapłańskie były, to z
całej Polski byli delegaci, tam nawet z każdego seminarium chyba jedna osoba była,
czy dwie. Tak dokładnie, to jakby teraz powtórzyć, to pewnie bym wiedziała, o czym
mówił, bo był moment, że jak papież mówił, to ja się właśnie zdrzemnęłam. No bo jak
się siedzi całą noc, to się w końcu zdrzemnie. A jeszcze padało trochę. Chociaż jak
już papież przyjechał,  to nie padało. Także pamiętam żeśmy koce miały,  żeśmy
poprzykrywały się kocami i siedzi się. Jak się siedzi na kocu, nie na stołku, no to się
w końcu człowiek zdrzemnie. Jeszcze tam miałam tyle dobrze, że tam na tym osiedlu
był syn mój był ożeniony, więc gdzieś o godzinie o godzinie jak papież jechał poszłam
do  nich.  Tam na  Czubach,  akurat  dopiero  te  Czuby  powstawały,  na  Herbowej
mieszkali.  To nie daleko było, poszłam do nich na śniadanie rano i  widziałam w
telewizorze jak  papież  jeszcze helikopterem leciał,  już  na,  chyba na Majdanek.
Później pojechał na KUL, jeszcze jechał drogą od Majdanku. W tamtą stronę to skąd
on przyleciał? Z Warszawy chyba helikopterem. Helikopterem leciał na Majdanek, a
później z Majdanka to już później jechał tym swoim samochodem. Ten pierwszy raz,
to  było  inaczej,  a  tu  już  było  tym  samochodem  tym  takim  tym  oszklonym  -
papamobile, bo pierwszy raz jak przyjechał do Polski, to jeszcze innym samochodem
jeździł, jeszcze takim odkrytym. To było jeszcze przed zamachem.
Wtedy  jeszcze  do  Katedry  wszedł.  W  telewizji  widziałam,  no  bo  nie  dało  się
zobaczyć, że wstąpił do Katedry, no i później jak jechał na KUL. To już było później,
bo gdzieś o ósmej przyleciał na Majdanek. Ja poszłam właśnie do nich i  później
chwilę się tam u nich zdrzemnęłam, bo w Lublinie, to był chyba o dziesiątej tu u nas,
czy jeszcze koło jedenastej, już nie pamiętam dokładnie.
Później to już takie wrażenie, no bardzo to się przeżywa. Moje dzieci i z mężem, to
na tym murku od plebanii stali, bo mieliśmy tam kartę wstępu. Tam było najbliżej, i
babcia jeszcze była. No to oni tam coś widzieli przynajmniej, a ja to tak byłam w tym
tłumie, tam na którymś tam sektorze. Nawet nie tak daleko byłam, ale to już tak
najwięcej się nie zobaczy.
Byłam z koleżanką tutaj, też pielęgniarka, też u nas pracowała tośmy wszystkie się
zaangażowały.  No  nie  wszystkie  muszę  powiedzieć,  bo  inne  to  tak  poszły  [nie
służbowo], ale myśmy chciały. Mówię - pójdziemy to będziemy tam na miejscu, to się
napracujemy całą noc, bo oni o jedenastej to nas zawieźli tam. A później nie można
było [wrócić]. Później to już    nic nie jechało. Do rana przecież. A później wszystko
wstrzymali, nic nie jechało,    wszystkie przecież ulice były zamknięte i żaden pojazd
tam nie  dojeżdżał.  Nie  można  było  dojechać.  Trzeba  było  na  piechotę  przyjść.
Wszyscy nawet z Czechowa, wszyscy na piechotę musieli tam przyjść na Czuby. Bo
żaden autobus w całym mieście nie jeździł. Także o jedenastej w nocy pojechaliśmy
ostatnim autobusem i już później od jedenastej już do rana były wszystkie ulice w
Lublinie zamknięte. Chyba do Alei Tysiąclecia to można było dojechać, to wiem, że



chyba dojechali, a dalej na piechotę szli nasi.
 
24. W kolejkach ludzie ustawiali się już w nocy 
Ludzie  się  ustawiali  w  nocy  jakiś  chcieli  kupić  atrakcyjniejszy  towar.  Ja  muszę
powiedzieć, że ja nigdy nie stałam w takich nocnych kolejkach, no bo ja po prostu
pracowałam na zmianę, to ja nie miałam siły. Coś się tam gdzieś znalazło, co było
potrzeba i się kupiło. To tam jakąś wersalkę, cudów niewidów nie było, bo aby tam
było gdzie co powiesić i na czym spać. Jeszcze w latach sześćdziesiątych można
było coś tam dostać w międzyczasie. Wtedy się wszystko robiło po znajomości. Mój
mąż pracował  w Urzędzie  Skarbowym, czy tam w Urzędzie  Miejskim,  więc tam
gdzieś  zawsze ktoś  tam coś  załatwił.  A  to  koleżanki  ojciec  pracował  w  sklepie
meblowym, więc jak były meble to no załatwił te meble. Dało się mu pieniądze i kupił
coś.  Dlatego  nie  stałam  za  żadnymi  meblami.  A  jak  później  tutaj  żeśmy  się
przeprowadzali, to też tak dłuższy czas nie bardzo byśmy mieli. Zanim żeśmy się
przeprowadzili to tak mój mąż chodził, a to ten mu załatwił, coś tam kupił, to my tam
gdzieś mieliśmy taki garaż - on był na motory, tam syn miał motor. Jeszcze zanim
żeśmy się tu przeprowadzili, to niektóre meble do tego garażu wstawialiśmy. Bo tam
mieliśmy dwa pokoje, a tu jest pięć pokoi, no chcieliśmy tu nowe kupić, związku z tym
mebli było potrzeba trochę. No dzięki Bogu, że nam nie wywieźli, bo mogliby wywieźć
wszystko. W naszym bloku garaż był taki. Taki był wspólny. Ale tylko Paweł, mój syn
miał motor a poza tym tam było pusto, więc mieliśmy tylko my klucze i wstawialiśmy.
Jak się tu przeprowadziliśmy, to co tam się dało, to się tam przewiozło. Koleżanki
matka chyba czy ktoś tam pracował,  to „Podlasie” załatwili.  Taki  regał.  A to stół
gdzieś tam załatwili, a to meble dla dzieci.
A drugą koleżankę miałam, co była w sklepie z    firankami i innymi rzeczami. Bo nie
można było kupić, ani zasłon, ani firanek. Jak się miało pieniądze, to jak gdzieś tam
coś rzucili, no to się kupiło wtedy. Ale jakby trzeba zaplanować co kupić, i wtedy
szukać tych pieniędzy, czy tam nawet mieć, to by się    nie kupiło. Najgorsze były lata
osiemdziesiąt trzy, osiemdziesiąt cztery. A przedtem to trudno było cokolwiek kupić.
Już  nawet  to  jedzenie.  Pamiętam,  że  tylko  sprzedali  kilo  mięsa.  Jak  nas  było
sześcioro,  no to  co można ugotować było  z  kilo  mięsa.  Albo jednego kurczaka,
takiego zamrożonego. Tylko jeszcze nas ratowało to, że obiady były w Akademii, no
to brałam w menażkę obiady, przynosiłam dzieciom. A mąż gdzieś tam w Urzędzie
Wojewódzkim w  stołówce  się  stołował.  Ale  babcie  mieliśmy  jeszcze,  no  to  już
przynosiłten obiad dla dwojga dzieci i dla babci.
 
25. Sklep za żółtymi firankami 
Był taki sklep właśnie w tym komitecie wojewódzkim na Alejach Racławickich co teraz
jest Akademia, czyli Uniwersytet Medyczny. To tam były na dole, te sklepy. Te sklepy
były tam w komitecie na takim niskim parterze. To one [koleżanki] oczywiście to tam
wynalazły i jak tu chodziliśmy załatwiać, to one pierwsze już aby wejść do komitetu,



tam już się nikt nie pytał kto i co, to tam jakoś można było kupić. Ale co tam kupić,
kiełbasy zwyczajnej kawałek albo czegoś, to tam więcej nie. One zawsze mówiły, że
taka dobra była ta kiełbasa zwyczajna, no bo jak się tego nie miało [na co dzień]. Ale
kiedyś była faktycznie ta wędlina lepsza, nawet z lubelskich zakładów mięsnych, to
ona była zupełnie inna niż teraz.
Były też konsumy wojskowe, i tu były na Żwirki i Wigury. Taki jest ten Dom Oficera.
To tam były te sklepy. No i były w komendzie policji, to można było kupić jak się miało
znajomości.
Na  Alejach  Racławickich  tam przy  jednostce  wojskowej,  tam były  taki  konsum.
Jeszcze  do  tej  pory  te  sklepy  są.  To  był  moment  taki,  że  już  się  nie  pytali  o
legitymacje, to pamiętam, że mój mąż chciał sobie kupić taki towar na pokrycie futra,
to poszedł tam do nich i kupił, taki lotniczy, tak jak na mundurze lotniczym. Poszedł
no  to  podobało  mu  się.  Poszedł  i  pyta  o  towar,  a  oni  mu  mówią  -  „A  pan  jest
wojskowy?” - a on mówi - „No pewnie! Przecież jestem marszałek, to co, marszałkowi
nie sprzedajecie?”. I sprzedały mu.
 
26. Nazwisko męża było przepustką 
A  jak  był  stan  wojenny,  to  jak  jechaliśmy  samochodem,  żołnierze  stali  i  nas
legitymowali to mój mąż mówił:    „Panie, widzisz pan kto tu jedzie? Marszałek, a nie
jakiś tam szeregowy”. No i puszczali go zawsze.
Prawdę mówił, bo Marszałek było, napisane na dowodzie. Kiedyś jeździliśmy właśnie
w stanie wojennym do takiego chrześniaka. To był mojej siostry syn. On mieszkał w
okolicach Białej Podlaskiej. To było zaraz w osiemdziesiątym drugim roku, bo to było
tak na wiosnę, w maju czy tam w czerwcu, jak komunię robią. Trzeba było przez te
rogatki ciągle przejeżdżać. Przyjechaliśmy rano, na komunię chrześniaka. Akurat my
jesteśmy chrzestnymi, bo jeszcze wtedy nie byliśmy małżeństwem.    I    jedziemy z
Lublina przez Białą Podlaską do nich. Raz przez rogatkę. To jeszcze tak bardzo
kontrolowali. I kilka razy tak przejeżdżaliśmy. No to już później znów, z kościoła. No
to później jeszcze kogoś przywieźć. I jak przejeżdżaliśmy przez te rogatki on w końcu
powiedział, że jest Marszałek i tak go zapamiętali, że go później nie kontrolowali,
konia  mógł  zawieźć.  A  mówili:  „To  już  Marszałek  jeździ  w  tą  i  z  powrotem tym
samochodem”. No jak się mieszka zaraz za rogatkami, no to niestety musi się ciągle
przez nie przejeżdżać.
 
27. Pochody pierwszomajowe 
Ja chyba byłam ze dwa razy tylko na pochodzie takim. To był przymus, ale tu u nas
trzeba było być też na oddziale. Trzeba było pracować. Więc w związku z tym nie
dało się wszystkim wyjść z oddziału, musiał ktoś zostać. A w sześćdziesiątym roku to
wiem, że byłam, to tak nikt nie rwał się na ten pochód. Przełożona to ona była taka
partyjna z musu i mówi: „To idźcie na pochód, będziecie mieć zapisane dniówkę i za
to  dostaniecie  wolne”.  No  to  myśmy  szły.  No  i  poszłyśmy  na  ten  pochód,



pokazałyśmy  się,  no  i  przeszliśmy.  Później  drugi  raz,  później  kiedyś  znów.  W
sześćdziesiątym chyba i w sześćdziesiątym pierwszym roku uczestniczyłam w tym
pochodzie. A później dzieci urodziły mi się, najpierw syn później córka i były małe i
byłam na urlopie wychowawczym w sześćdziesiątym drugim roku.
A ostatni raz pamiętam w osiemdziesiątym roku po rozruchach i    strajkach poszłam
na ten pochód. Pamiętam, że wzięłam moje dziewczynki i pokazałam się. Oni się tam
zbierali gdzieś na ulicy Długosza albo na Wieniawskiej. To ja poszłam, bo wtedy
kierownikiem byłam i wypadało mi pójść na ten pochód. Zanim jednak ludzie się
zeszli, doszli do tego pochodu, to ja poszłam na Marchlewskiego. Tamtędy poszłam
pomiędzy chałupami, dziewczynki położyłam spać, Jak się wyspały i zjadły obiad,
mówię: no to chodźcie, idziemy teraz na pochód. I poszliśmy zobaczyć pochód. To
taki był mój pochód i od tego czasu więcej nie byłam.
Trasa pochodu zaczynała się na Nowotki, czyli na Sowińskiego, tam od Chatki Żaka,
od Marii Curie Skłodowskiej. Wiem, że tam nasza [grupa] stała. Bo to każdy zakład
gdzieś indziej stał. Ja pamiętam jak przyjechałam do pracy, to chyba pierwszego
roku, czy w sześćdziesiątym roku to tam byłam na tym pochodzie. To jeszcze panną
byłam. Teraz sobie przypominam, że deszcz padał, tak jakoś było. No to jak ja tam
wtedy mieszkałam na Staszica, to dla mnie ta Nowotki to było daleko, ale jak później
mieszkałam na Marchlewskiego, to już oni byli gdzieś tu, na Długosza w tym miejscu.
No a później to jak i ten pochód był coraz mniejszy. Było tak zawsze, że to trzeba
było być przy szpitalu i oni gdzieś tu dochodzili. Przechodziło się koło poczty, tam
była trybuna, naprzeciw Placu Litewskiego. Trybuna była przez całą długość poczty,
przechodziło  się  i  do  „Europy”  i  szło  się  dalej.  Ja  nigdy  dalej  nie  szłam jak  do
„Europy”.    Ja mieszkałam na Staszica to chodziło się od razu na Staszica tamtędy.
 
28. Wolne wybory w 1989 roku 
Na wyborach w osiemdziesiątym dziewiątym była taka słynna lista, taka państwowa
[PZPR]. I była taka związkowa lista posłów tych do wyborów. Wiem, że tą państwową
kończył Zieliński, a zaczynał taki, nie pamiętam. Ten co był pierwszym, był pierwszym
marszałkiem sejmu. Taki stary człowiek. I co robili ludzie? Ja też to samo zrobiłam
oczywiście. Ludzie robili tak, że skreślali całą listę i bardzo często za tego pierwszego
nie  chwytali  i  ostatniego  nie.  I  dlatego  oni  wybrani  zostali  a  tak  cała  lista  była
skreślona. Tak się wybierało. Bo tam dwadzieścia dwie osoby z tych wszystkich
wielkich partyjniaków, właśnie taka lista była do wyborów, no a później  byli  inni
posłowie z tych co myśmy chcieli. Ja to dokładnie skreśliłam. I wtedy te były wybory
czwartego czerwca właśnie. No przegrali, komuniści. To było już po tym okrągłym
stole, oni mieli nadzieję, że jednak ludzie wybiorą z tych, dlatego dali tych dwudziestu
dwóch, żeby to była taka elita swoja. To jeszcze była przecież PZPR. Dopiero po
wyborach się zdelegalizowali. Byli przekonani, że ludzie tych na tej liście nie skreślą.
To wiem, to się tak czuło. Wtedy ludzie poszli na wybory, nie tak jak teraz idą.
Myśmy byli wtedy jakoś w kwietniu w Wilnie i w Rydze, bo mąż był w chórze więc z



chórem tam gdzieś byli, i mnie wziął ze sobą, no a później myśmy po tych wyborach
pojechali już tak prywatnie, na prywatne zaproszenie do Wilna na dwa tygodnie w
sierpniu. Akurat jak był ten pamiętam, ten pierwszy sejm i wybory tego premiera,
Mazowieckiego.  To  słyszeliśmy  jak  jechaliśmy,  bo  i  w  Rosji  już  się  zaczęły  te
przewroty też, tak po cichu i wtedy tam w Wilnie ludzie zaczęli mówić po polsku, a
byliśmy wcześniej to nie mówili ludzie po polsku. Polacy się ujawniali. Jeszcze raz
tam byliśmy, bośmy chcieli na Rossę [pojechać] tośmy się pytali takiego jednego, a
on mówi - „A ja jestem Rosjanin, ja jestem z Żytomierza”, a Żytomierz też przecież był
Polski kiedyś. Tośmy się raz nabrali to żeśmy się już teraz przyglądali, który miał te
klapę z belkami tośmy się nie pytali, bo myśmy się tam musieli dowiedzieć, pytaliśmy
po polsku, ludzie po polsku w Wilnie odpowiadali. Mąż miał tam takiego znajomego w
Wilnie prezesa chóru też. On nam to zaproszenie dał. On był dyrektorem zakładów
mięsnych w Wilnie i tam w takim hotelu robotniczym nas umieścił. Ale to dla takich
prominentów, także ładny był taki. Dwa pokoje były i łazienka, nawet wodę można
było ciepłą mieć. I samowar. Tośmy tam jakoś te dwa tygodnie pobyli. Wtedy była
taka sytuacja, że po tym okrągłym stole, to było chyba w lutym, czy w marcu, to
wtedy już tak rząd ustąpił, że te wybory, to już tak zrobią tak zwane wolne. Do tej
pory to byli tylko ich kandydaci i nie można było i nie można było skreślać. Tam się
skreślało, ale to nic nie dawało. No a teraz było to, że były listy właśnie takich tych,
innych partii,  to znaczy, nawet nie partii  tylko      związków zawodowych. Jeszcze
wtedy innych partii  nie było, oprócz PZPR-u, ZSL-u czyli  dziś PSL-u. Inne partie
dopiero zaczynały się tworzyć.
 
29. Prywatny stosunek do epoki PRL-u 
No cóż. Muszę powiedzieć, że z jednej strony nie miałam żadnych takich większych
zastrzeżeń,  ponieważ,  polityką  się  nie  zajmowałam.  Nie  miałam  doświadczeń
związanych z prześladowaniami, miałam pracę taką, niezwiązaną z polityką, tylko z
ludnością, usługową.
Szkołę skończyłam, może bym nie mogła za przedwojennych czasów, ze względu na
rodzinne pochodzenie. Ale może jakby wojny nie było to jeszcze inaczej by było, to
też nie wiadomo, trudno powiedzieć.    Niby było nie najgorzej, bo mnie nikt nigdy nie
prześladował. To jest jedno, ale ja może byłam za mały pionek, nie działałam tam w
żadnych organizacjach i pewnie dlatego.
Zaopatrzenia nie było, ale zawsze było [wiadomo], że to do Rosji wszystko szło, że
byliśmy takim krajem kolonialnym, który wykorzystywano i to tak zostało. No i to, że w
głowy dzieci wpajali, że Boga nie ma, ale się nie dałam przekabacić. Dostało mi się
za to, że jestem indywidualistką, bo nigdy nie należałam do żadnej partii,  nie ze
względów bojaźliwych, tylko po prostu mnie to nie ciągnęło. Taka byłam po prostu.
Nawet pamiętam, że chcieli mnie oddziałową zrobić, ale to nie chciałam. Mówili, że
byłam niedojrzała społeczne. A już później, jak byłam starsza, to jak kierowniczka
szła na emeryturę, to szef mówił, że kogoś da na kierownika. Ja powiedziałam, że



dobrze, ale pan sam ją będzie uczył, bo ja na pewno nie będę jej uczyła. I wtedy
zostałam ja kierownikiem.
Nie tęsknię za PRL-em. Mam przede wszystkim poczucie sprawiedliwości i nie mogę
pozwolić na to, żeby ludziom się krzywda działa. Nie działałam nigdy w żadnym
ugrupowaniu,  które  by  zmuszało  kogoś  do  czegoś.  Staram  się  zawsze  być
praworządna chyba, że prawo jest dalekie od naturalnego prawa, to wtedy na pewno
się mu nie podporządkuję. Przedtem [przed rokiem osiemdziesiątym dziewiątym]
mówili, że i nauka jest [dla każdego], ale człowiek taki, bez żadnych znajomości, ani
koneksji to tak nie mógł się do takiej szkoły dostać jakiej potrzeba, nie mógł też na
studia pójść takie jakie chciał. No na przykład mój mąż przez dłuższy czas nie mógł
studiować na prawie. Także musiał na KUL-u studiować przez jakiś czas, żeby go do
wojska  nie  wzięli.  To  psychologię  studiował.  Także  to  takie  były  ograniczania
wolności po prostu. Uważam, że człowiek powinien podporządkować się obowiązkom
i  mieć  prawa.  Także  praworządna  jestem jak  najbardziej,  ale  jeżeli  prawo  jest
niedobre, to trzeba niestety się opierać.
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